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Wspólna obrona. 


Ruś i Polska E ma nieprzyjaciół, którzy 
starali się į dziś jeszcze usiłują powaśnić dwa bratnie 
ludy, ściśla z sobą związane węzłami dziejowych 
wypadków i wspólnością interesów. Intrygi agi- 
tatorów cel swój osiągnęły. Wywołano sztuczne 
antagonizmy, nie mające innej podstawy prócz 
chęci wytępienia z osobna polskiej i ruskiej na- 
rodowości w zaborczych celach. Zdawałoby się, 
iż dwa uarody przemocą znękane dawno już po- 
winny były się poznać na tych machinacysch, 
czyhających na ich zgubę wrogów. Niestety błę- 
dy przodków, podszepty nieprzyjaciół, wzajemna 
nieufność i podejrzliwość, tudzież wynikające z 
nich namiętne ocenianie bieżących wypaaków, 
roznieciły w łonie pokrewnych sobie narodów 
żywą walkę, skutkiem czego nie zdołano dotych- 
czas porozumieć się COo do istoty zachodzących 
sporów. 

Rosya jest niewątpliwie największym wspólnym 
wrogiem Polaków i Rusinów. Codziennie dowia- 
dujemy się o nowych środkach tępienia żywiołu 
polskiego pod zaborem rosyjskim, rzadziej, co 
prawda, dochodzą nas wiadomości o zamiarach 
rządu rosyjskiego wytępienia narodowości ruskiej. 
W istocie jednak rzeczy Rosya tłumi i depeze odda- 
wna wszystko, co tchnie szezerym, narodowym du- 
chem ruskim. Rząd rosyjski męczył srogo apostoła 
narodowej odrębności Busi Tarasa Szewczenkę, a 
dziś prześladuje za pomocą najgwałtowniejszych 
Środków język, zwyczaje i obyczaje narodowe na 
Rusi przed- j zadnieprowej — słowem czynił i 
czyni wszyatko ku zatarciu narodowej świadomo- 
ści na Rusi, aby zaginęła jej nazwa i pamięć. 

Srogo więc tępi Rosya Polaków i Rusinów, wy- 
dzierając im najdroższe skarby — mowę ojczysią 
i wiarę ojców. Z tej wspólności nieszczęść wyni- 
ka obowiązek wzajemnej Bolidarnej obrony, pole- 
gaiącej na zachowaniu i pielęgnowaniu narodo- 
wych świętości. Każdy przeto postępowy i poli- 
tycznie wykształcony Polak czy Rusin, już nie 
z pobudek bratniej miłości, lecz z dobrze zrozu- 
mianych własnych interesów winien bronić cech 
i znamiom ruskiej czy polskiej narodowości, cech 
wynikających z przeszlości dziejowej, z ducha 
narodowego i etnologicznych różnie. Od chwili 
założenia naszego dziennika przestrzegaliśmy tej 
zasady i bez wzajemności niestety broniliśmy i 
bronimy praw narodowych Rusi, ile razy caryzm 
rżuca się na nie- na Ukrainie, w Białorusi, lub 
wreszcie na Rusi halickiej. 

Do wypowiedzenia tych myśli skłoniły nas ar- 
tykuły v ukrainofilstwie, zamieszczone w aksakow- 
skiej Rust przez kawalera de Pule. O dwóch 
pierwszych mówiliśmy przed miesiącem; pozostaje 
nam więc wspomnieć o trzecim, w którym ow kawa- 
ler polemizuje z Kostomarowem istanowczo twierdzi, 
że w Rosyi Nie masz miejsca dla literackiego języ- 
ka ruskiego. Zacny ten kawaler nie tai się 2 nie- 
przyjaźnią dla Narodowego rozwoju odłamu Rusi 
pod zaborem rosyjskim, a każdego ukrainofila, 
pragnącego narodowej odrębności Busi, nazywa 
zbrodniarzem stanu, pracującym nad oderwaniem 
Rusi dla Austryi. I Kostomarow w oczach prze- 
zacnego kawalera jest takim zbrodniarzem, a przy- 
domek austryackiego patryoty, jakim obdarzył hi- 
Storyografa Ukrainy musiał niezmiernie go zadzi- 
wić, gdyż jak wiadomo, Kostomarowa o sympa- 
tye austryackie bynajmniej posądzać nie można. 
Kawaler de Pule nie mogąc atoli przeszkodzić roz- 


Międz yl ludźmi. 


3) Nowella. 
(Uiąg dalszy.) 
Smutno było rzeczywiście , choć nie zmieniło 
się wiele, tylko w szklannem akwaryum woda 


była mętna 1 brudną, a złote rybki leżały na 
dnie i nie ruszały się, tylko kwiaty uwiędłe już 
dawno przyschły do wazonów — tylko w oknach 
suche, stargane wikłały się Łodygi winorośli , 
bezlistne, bo miało się ky zimie. Nie wiele się 
zmieniło, a było tu tak dziwnie jakoś. Od ścian 
smutek wiał i opuszczenie, W kątach tuliły się 
poczwary stugłowe i larwy gzkaradne — i strach 
z najeżonym włosem, z wytrzeszczonemi OCZy- 
ma czychał na ciemności. Gdy tylko zmrok zapadł, 
Wychodził, a mnie robiło się dziwnie, strasznie, 
JSK wtedy, kiedy jeszcze małem dzieckiem będąc, 

am opowieści © dziwach j gtrachach. Drżą- 
Ca, Przygywałam się do kolan pani Dałbern, tu- 
ląc Bię do niej za najmniejszym szelestom. W obu 
dłoniach ściskałam rękę Zosi i za wszystkie 
skarby nie puściłabym jej, 2a wszygtko nie wsia- 
łabym z tego niziutkiego stołeczka, nie ruszyła- 
bym się i krokiem , bo widziałam je, osułam je 
tuż przy Sobie. w W zmroku tym One płynęły do. 
mnie ze wszystkich kątów : już cały zajmowały 
pokój te rozczochrang upiory i wyżółkłe pomar- 
lice w powłoczystych Szatach , te Czarownice ze 
skronią wężami oplecjoną , aż do nóg zatacząły 
mi się ich głowy odcięte 
zwariemi oczyma 1 nie balam sig. Wsz 
się, bo i cóż oue zrobić mi mogły ? Czułam rękę 
Zosi w mej ręce, pani Dalbern obejmowała mnie 


wojowi ruskiej narodowości pod panowaniem au- 
stryackiem, w granicach koustytucyą zakreślonych, 
wspaniałomyślnie zezwala rozwijać się ukrainofii- 
stwu w Galicyi i na Rusi podkarpackiej. „Młoda 
kultura ruska, powiada on, odrodziwszy i wzmo- 
eniwszy Się na terytoryum austryackiem, nie za- 
trzyma się w miejscu, ale posunie się ku wscho- 
dowi — ku Bosyi. W naszej Małorusi przygoto- 
wuje się tymczasem odpowiedni grunt po temu. * 

Nie pisze de Pule wyraźnie, jaki to ma być 
grunt, z łatwością jednak wyczytać można mię- 
dzy wierszami, że Ruś przed- i zadnieprowa zo- 
sianie tymczasem zmoskwiezoną, „młoda kultura 
ruska“ nie będzie przeto dia Rosyi straszną. Wy- 
mika to z gióżb rzucanych tym patryotom, co 
szerzą oświatę za pomocą książeczek po rusku 
drukowanych i tym sposobem budzą świadomość 
narodową w ludzie ruskim. Według kawalera de 
Pule nie osiągnie się tego bez walki, cierpień i 
ofiar, bo rząd rosyjski na taką propagandę po- 
zwolić nie może, a nikt nie będzie w możności 

„Sparaliżować władzy rosyjskiej i patryotyzmu ro- 
syjskich pisarzy oraz ludzi wykształconych, zmu- 
sié ich, aby siedzieli z założonemi rękami, lubu- 
jąc się widokiem tryumfalnej procesyi ukrainofil- 
siwa i pomagając mu zburzyć to, co tak się umo- 
eniło i zjednoczyło W dwuwiekowym procesie... 
Oprócz walki i zamętu nie innego ukrainofilstwu 
nie wróży! 

Taki jest program rosyjski, z którego wynika, 
iż Ruś pod zaborem rosyjskim skazana jest na 
wynarodowienie. 

Cóż czynią zaprzedani caryzmowi galicyjscy 
moskalofile wobec tak jasnej i stanowczej zapo- 
wiedzi wytępienia narodowości ruskiej, gdy sami 
Rosjanie wypierają się wszelkiej wspólności z Ru- 
sią halicką? Oto złowrogie to dla Rusi stronni- 
ctwo po dawnemu frymarczy sumieniem i wła- 
snemi braćmi, pragnąc ieh wraz z Świętą ziemią 
co ich urodziła, oddać w niewolę carską, chce 
zatrzeć ślady odrębności narodowej i zabić na 
Rusi ducha swobody i wolności. Profanuja ono 
tem Samem pogrobową cześć pierwszego patryoty 
ruskiego Tarasa Szewczenki, który swym testa- 
mentem politycznym objął w duchową całość 
wszystkie ziemie ruskie, a krwią i życiem swoim 
bronił je od rosyjskiej mowy i kacapskiego oby- 
czaju. 

Ci sami moskalofile nie mogąc jednak przepro- 
wadzić swego planu, gotowi tymczasem zaprzedać 
Buś Niemcom, jak to wynika z wyznania wiary 
hofrata dr. I. Dobrjanskiego, niedawno ogło- 
szonego w St. Pietersb. Wiedomostiach. Ow rus- 
skij prowodyr, apostoł moskwicyzmu a zarazem 
i wiedeńskiego centralizmu oświadcza, iż nie chce 
być ani Rusinem, ani Rutenem, ani Ukraińcem, 
lecz tylko rosyjskim patryotą; zadaniem 
zaś i obowiązkiem każdego takiego patryoty w kon- 
stytueyjnym ustroju państwa powinno być utrzy- 
manie wszelkiemi siłami ultracentralistycznej Au- 
stryi. Radzi więc austryacki hofrat ziomkom swoim, 
aby w domu używali języka niemieckiego, aby 
posyłali swe dzieci do szkół niemieckich, 8 to 
w celu przeszkodzenia zbliżeniu Się Rusinów do 
Polaków i utrwalenia ścisłego sojuszu z Niemca- 
mi, jako jedynego a skutecznego środka przeciw 
odbudowaniu Polski. Ecce Słavus a raczej carski 
sclavus, co pragnie pobratymezych Sławian rzucić 
na pastwę germańskiemu Molochowi i w Austryi 
z pomocą centralistów szerzyć panrosyjskie idee 
ku _2gubie Rusi i Polski. 

(i to płatni służaley, ustanowieni w Galicji 


T 


z ramienia rządu rosyjskiego pod przewodnictwem 
hofrata A. I. Dobrjańskiego, zaiste są większymi 
wrogami Rusi i Polski aniżeli sam car i jego słu- 
dzy. Nie Polacy, lecz ci zaprzańcy ruscy stawiają 
p zeszkody dla narodowego rozwoju Rusi, sieją 
nienawiść międzyplemienną i dlatego Polacy i Ru- 
sini w dobrze zrozumianym interesie własnym 
winni pospołu przeciw nim wystąpić z całą siłą, 
aby raz przecież zgnieść do szezętu nieeną robo- 
tę, dążącą do zakucia w rosyjskie okowy dwóch 
wolnych i samoistnych narodów. 

Nie brak wprawdzie prawych Rusinów, którzy 
brzydzą się nędzhemi :sjiracyami agentów rosyj- 
skich w Galicyi, a którzy natomiast pielęgnują 
narodowego ducha, wyrabiają ideę narodowej od- 
rębności i naturalnej łączności wszystkich ziem 
ruskich. Wiedzą oni dobrze, zkąd Rusi grozi naj- 
większe niebezpieczeństwo, są oni przekonani że 
Rosya a nie Polska pragnie zagłady. ruskiej na- 
rodowości i dłatego radziby zbliżyć się do Pola- 
ków w celu wspólnej obrony od wspólnego wro- 
ga. Lecz nie mają oni niestety dość siły do śmia- 
lego, otwartego wystąpienia z odkrytą przyłbicą 
przeciw zaprzańcom narodu, co w imieniu Rusi 
bezkarnie głos zabierają i dotychczas są powagą, 
dają dyrektywę w Sprawach narodowych i ko- 
ścielnych. 

W ostatnich atoli czasach, ile się zdaje, nastą- 
pił pomyślny zwrot dła wspólnej polsko-ruskiej 
akcyi w sferach, po których najmniej tego spo- 
dziewać się było możne. Oto organ Ruskiej Rady 
Nowyj Prołom z powodu świąt wielkanocnych | r 
po raz pierwszy serdecznie się odezwał do „pol- 
skiej braci* i życzy nam: „aby zaświtała jutrzen- 
ka bratniego sojuszu wolnej Polski z wolną Ru- 
sią, złączonej związkami sławiańskiej wzajemności 
i obowiązkiem wspólnej pracy dla osiągnięcia sła- 
wiańskich ideałów.“ Z przyjemnością zapisujemy 
te życzenia, bo tego samego życzymy Rusinom, 
wzajemne zaś życzenia z łatwością urzeczywistnić 
się mogą — zmartwychwstanie Polska wolna i 
Ruś wolna — jeżeli nawzajem wspierać się bę- 
dziemy, bronić od wspólnych wrogów, jeżeli 87cze- 
rze i ótwarcie pracować będziemy dla dobra, spo- 
koju i politycznego bezpieczeństwa stron obu. 

Naród polski nie sprzeniewierzy się odwiecznej 
tradycyi swobody, na zawsze pozostanie wiernym 
zasadzie „równi z równymi i wolni z wolnymi“ 
i dlatego żaden prawdziwy polski patryota nie 
może myśleć o wynarodowieniu Rusi, co w koń- 
cu byłoby śmiesznem, bo przecież ośmnastu mi- 
lionów narodu majasego prawo do bytu niepodo- 
bna wynarodowić. Zresztą przez pięć wieków 

i wspólnych z Polską losów Ruś pozostała Rusią, 
a z tego faktu uznanego przez Nowyj Prołom 
wynika, że ze strony Polaków nie grozi Rusi ża- 
dne niebezpieczeństwo, jeżeli zaś naród ruski do- 
znał krzywd jakich, to nigdy cd lud. polskiego 
lecz vd oligarchicznych rządów Rzeczypospolitej. 
Prawi i postępowi Polacy zawsze gotowi są podać 
dłoń bratnią szezecym prawdziwym Rusinom, do- 
pomagać w pracy nai utrwaleniem ich praw na- 
rodowych, a nawet pracować nad podniesieniem 
świadomcści narodowej w ludzie ruskim, lecz 
w takim tylko razie, gdy będą mieli dostateczne 
rękojmie, że Ruś nie dąży do zlania się z Rosyą. 

lecz pragnie być wolną i niezawisłą. Polacy sto- 
jąc na straży swoich i ruskich interesów nie mo- 
gą zezwolić na utopienie Rusi w otchłani rosyj- 
skiej, należy więc Rusinom jawnie i stanowczo 
zerwać z moskalofilami, chcącymi Ruś oddać w nie- 
wolę 1 SEÓ "wini poki! 2 DA MACA A O TRONA grid WY OW ry e Taki jest warunek z naszej strony 


się na nią całym ciężarem, 
łagodny: 

— Żosiu! każ przynieść światło. 

— Żaraz mameczko. — I wstawała, uwolni- 
wszy Swą rękę z mych dłoni. Chciałam iść z nią, 
a Ją zatrzymać i nie puścić jej tam sa- 
mej międ zy te strachy — ale nie śmiałam się 
ruszyć. Do kuchni trzeba było iść przez ciemną 
sypialnię, & potem przez sień... a one tam stały 
tłumem przy drzwiach. I Zosia poszła Gdy już 
lampa oświecała pokój i wszystkie widma znikły, 
do ścian przylgnąwszy jedne, inne spowite w 
cień, wróciły się czaić po kątach i z całego tego 
tłumu ożywionych mar, zostały tylko krzesełka 
i fotele rozrzucone po pokoju i od sufitu zwie- 
Szał sig olbrzymi świecznik kryształowy, a tam, 
gdzie ta odcięta zatoczyła się głowa z rozczo- 
chraną czuprynę, tam leżał miękki podnóżek pa- 
Ri Daibern, dotykając mej nogi. Gdy widziałam, 
że o, dla stało na miejscu i szafy i komody, 
i stół, a na nim lampa, którą Zosia” przysłaniała 
3 umbrelką, aby Światło zbyt jaskrawe nie 
drażniło wypłakanych oczu matki. Gdy widziałam 
przedewszygtkiem , że, Zosia wróciła z sypialni 
cala, nabrałam odwagi. Przysunęłam się do niej 
najbliżej światła, plecami do ciemnego pokoju. 

— Nie intag się Zosiu — szeptałam drżąca 
jeszcze, bo coś się za mną ruszało. 

— Uzego? — i zdziwiona spojrzała na mnie. 

Ona ojeowskiego nie bała się cienia, podzi- 
wiałam Ją. 

Już wtedy, kiedy usadziwszy matkę w najwy- 
godniejszem krzesełku, zmieniała jej starannie 


Patrzyłam Szeroko ro. |zalerze i patrzyła na nią wejrzeniem, czytając 


ystkim najlżejsze jej życzenie, już wtedy z t 
wysiłkiem trwogi przytuloną do niej nie bałam, jaca, 


9 WZruszą- 
dziecięcą troskliwością łączyła dziwną jakąś 
powagę. Powag ta rosła razem z nią, kładąc 
jej się na czole lekką zadumą, wejrzeniu nadając 


ramieniem swem. — Ale bój się Anielko! — | dziwną głębokość. JB Się nie zmieniłam z latami. 
Ja się nie boję — cheinłam Powiedzieć i drżące |Już z natury mej nie umiałabym być taką, jak 


otwierałam usta, ale głos zamierął mi na nich. |ona. Szesnastoletnia panienka 


Po chwili, gdy 


, ja byłam krzykli- 


ja Się nie bałam, ale zębami | wą, jak dawniej. Nazywano mnie dowcipna. a ja 


dzwoniłam i usuwając SIę przed niemi, cisnęłam | dowcipem mym popisywałam się. Koleżanki bały 


usłyszałam jej "AWB" USA GE SEE ROA GI TAC LEA MOT EJ "TOI DT TAFT się mnie i podziwiały. Pomimo tej różnicy u- 


sposobień, kochałyśmy się jak dawniej. Jej ci- 
cha „pogoda wciskała się każdemu w duszę, mo- 
je zjawienie napełniało obawą dziwną, niespo- 
kojnem wyczekiwaniem. I chodziłyśmy z sobą, 
jak ożywczy słońca promień z niszczącym wi- 
chrem pustyni. Co zburzyłam mą niecierpli- 
wą ruchliwością. mą kapryśną fantazy, ona sta- 
wiała napowrót, goiła, com zraniła ostrzem me- 
go zjadliwego języka. A ja ulegałam jej dziwnie, 
tylko jej wyrzutu lękałam się i ona potrafiła mnie 
wstrzymać od niejednejj psoty. Przyrzekałam 
poprawę i w poniedziałek zaczynałam być inna. 
zaczynałam uczyć się z Zosią i uczyłam się przez 
dwa dni, robiłam zeszyty z takiego Samego pa- 
pieru , owijałam. liniowałam jak ona, ale ledwie 
stronicę napisałam, już przypomniał mi się tryo- 
let na perukę naszej madamy i tłuki mi się 
w głowie .. „gotów uciec, żeby go przytrzymać, 
wydzierałam kartkę ze świeżego zeszytu i pisa- 
łam. — Raz pamiętam, zaczynałam nowy zeszyt, 
dziesiąty może z kolei. Przedemną leżał kajet Žo- 
si, odpisywsłam z niego, I szło mi pysznie, 
pierwsza stronica tak równiutko, tak Ślicznie się 
udała : „Będę mieć takie kajety jak Zocha , 
muszę mieć* i przysuwałam jej zeszyt jeszcze 
bliżej i pisałam, ale CO oczy podniosłam, widzia- 
łam ją. Siedziała tam pod oknem prawie naprze- 
ciw mnie, ta Rózga nieznośna, w swej fiołkowej|j 
sukni i zieloną wstążką na czerwonych włosach. 
siedziała z swą głupią twarzą, z wytrzeszczone- 
mi oczyma i kiwała się nad literaturą francuską. 
Nie mogłam wysiedzieć. Wstałam do niej, A w82y- 
stko za mną, od książek i robótek, śmiejąc się 
zawczasu, bo ona była celem mych najostrzej- 
szych pocisków. I obstąpiłyśmy ją kołem, ja u- 
siadłam przy niej i komplementa zaczęłam od' 
sukni jaskrawego fiołkowego koloru. Nagle, przy- 
suwając się jeszcze bliżej , spytałam : 

— Czemu ty Rózieezko nie nosisz włosów roz- 
puszczonych ? — inim się dziewczyna spostrze- 
gła, zdarłam jej wstążkę, twarde włosy rozsy-| W 
pały jej się po ramionach, a głowa w nich wy- 


wspólnej obrony przeciw wspólnym wrogom. Gdy 
zaś Rusini i Polacy zaczną pracować nad podnie- 
sieniem świadomości narodowej w ludności pol- 
skiej i ruskiej, wtedy o przyszłość dwóch bra- 
tnich narodów możemy być spokojni, bo Polacy 
z Rusinami ścisłym federacyjnym węzłem zwią- 
zani obronić potrafią wspólną ojczyznę od 
wszelkich pokuszeń i napaści wrogów. 
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Kuryer Lwowski dowiazuje się, że profesor 
Zacharyewiez stanowczo jest  zdecydo- 
wany ponownago wyboru do Rady państwa nie 
przyjąć. Nam się zdaje, że po dokładniejszej roz- 
wadze przyjdzie on do przekonania, iż ponowne 
przyjęcie mandatu jest obeenie obowiązkiem je- 
go. Okoliczności, wśród których p. Zacharyewiez 
mandat złożył, były tego rodzaju, że ten krok 
jego nie mógł być inaczej uważanym, jak tylko 
jako odwołanie się do zaufania wyborców. Wy- 
borey, podzielający zapatrywania p. Zacharyewi- 
cza na politykę większości Koła, której głównem 
znamieniem i wadą główną brak stanowcżości — 
muszą mieć daną sposobność do wyrażenia tego 
swego przekonania, eo najlepiej i najsilniej przez 
ponowny wybór p. Zacharyewicza da się uskute- 
cznić. Składanie mandatu na rok przed ogólnemi 
nowemi wyborami do Rady państwa, miało swo- 
ją racyę tylko jako krok polityczny — 
a cechę kroku politycznego może mu p. Zacha- 
ryewicz nadać tyiko tem, że stanie przed wy- 
borcami ze sprawozdaniem i ponowny wybór 
przyjmie. Inaczej rzecz zejdzie na akt osobistego 
zniechęcenia, na abdykacyę wobec kierunku, 
z którym się p. Zacharyewicz nie zgadzał. I dla 
tego spodziewamy się, że postanowienie, o któ- 
rem Kuryer donosi, nie jest nieodwołalne. 


RARR 


Wiedeń przeciw kolei Północnej. 


Sprawa ugody między rządem a koleją Półno- 
eną ces. Ferdynanda, była w poniedziałek w 
Wiedniu przedmiotem narad dwóch zgromadzeń, 
rady miejskiej i zgromadzenia wyborców. 

Na posiedzeniu Rady miejskiej zdawał sprawę 
dr. Menger imieniem komisy specyalnej, przed 
kilku miesiącami wybranej. Sprawozdawca odpo- 
wiednio do miejsea, w którem przemawiał, wy- 
jaśniał sprawę głównie ze st:nowiska interesów 
miasta Wiednia. Kwestyę objęcia kolei Północnej 
na skarb państwa sprawozdawca zręcznie omijał, 
wykazywał tylko w swem motywowaniu, że ugo- 
da między rządem a koleją, z zastrzeżeniem kon- 
stytucyjnego zatwierdzenia zawarta, jest dla sto- 
sunków ekonomicznych Wiednia niekorzystną, i 
w ogóle państwu nie przysparza odpowiednich 
korzyści — i zakończył następującym wnioskiem: 

„Rada miejska wzywa burmistrza, aby bez- 
zwłocznie wniósł do obu Izb Rady państwa pe- 
tycyę, w której prosić będzie o odrzucenie 
ugody między ministerstwami skarbu i bandlu 
z jednej, 8 koleją Północną z drugiej strony za- 
wartą, i w której ta prośba szczegółowo będzie 
uzasadniona. Dalej należy w petycyi tej prosić 
obie Izby Rady państwa, aby tak na wypadek, 
gdyby k:lej Północna po upływie przywileju była 
na skarb państwa przejętą, jak i na wypadek 
przeciwny — w całej pełni uwzględniono wyra- 
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— Madonna! — wołałam, składając przed nią 
ręce w uniesieniu 

Smiechu nie było miary i nie słyszałyśmy, 
jak Zosia skończywszy lekcyę muzyki z jedną 
z młodszych koleżanek, weszła do sali i zbliżyła 
się do nas. 

— Wiesz Róziu, ubieraj ty się w czerwone 
sukienki, tak do cienia twych włosów. Proś ma- 
my, niech. 

— Ona nie ma matki, Anielko! — usły- 
szałam za sobą głos Zosi, surowy prawie. 

Nie ma matki! Słowo szyderstwa rozwiało mi 
się na ustach. Poczułam pierwszy raz, że moŻnAa 
nie mieć matki i zimno mnie przeszło. Spojrza- 
łam. ... Biedna moja ofiara miała łzy w oczach. 
0d tej chwili nie szydziłam z komicznej Róży, 
broniłam jej przed szyderstwem innych. — Nie 
ma matki — odbiło mi się w duszy sirasznem 
echem. Ona już tak umiała powiedzieć ta Zośka, 
głos miała już taki głęboki i z piersi płynął jej 
kaskadą pełnych dźwięków i drżał gorącem uczu- 
cia. Kiedy ona głośno czytała, 


s 


glądała olbrzymia , twarz jeszcze szersza, jesz- 
cze nieprzyjemniejsza. 


żone w petycyi Życzenia eo do zniżenia i upro- 
szezenia taryf, zmiany klasyfikacji, stosunku ta- 
ryf w ruchu zagranicznym i związkowym, taryf 
transitowyen przez Wiedeń i taryf do Wiednia, 
dalej co do refakcyi, karteiów, należytości nbo- 
cznych, reckspedycyi, regulaminu ruchu itp.* 

Przeciw tej rezolucyi powsiał Lueger z po- 
wodu, iż omijs ona najważniejszą, zasadniczą 
kwestyę przejęcia kołei na skarb państwa, co je- 
go zdaniem jest jedynem radykalnem załatwie- 
niem sprawy. Mowca wnosi następującą rezo- 
lucyę : 

„Rada miejska poleca burmistrzowi, aby do obu 
lub Rady państwa wniósł petycyą następującej 
treści: Rada państwa raczy ugodę, między © rzą- 
dem a kcieją Północną ces. F erdynanda zawartą 
odrzucić i domagać się przejęcia na 
skarb państwa tych linij tej kolei, co do 
których przywilej w roku 1866 upływa — z za- 
strzeżeniem wszelkich praw państwa, z przywi- 
leju 4 marca 1836 r. płynących. Przy przejęciu 
kolei na skarb, raczą obie Izby Rady państwa, 
uwzględnić specyalne życzenia miasta Wiednia, 
wyrażone w sprawozdaniu komisyi Rady miej- 
skiej — tudzież konieczność zastrzeżenia finanso- 
wych interesów krajów i gmin przez przyznanie 
odszkodowania za ubytek. w krajowych i gmin- 
nych dodatkach do podatków.“ 

Na mowie Luegera posiedzenie przerwano — 
odraczając je do wtorku. Jeżeli się zważy, że we- 
zwanie na zgromadzenie wyborców za przejęciem 
kolei ma skarb państwa podpisało 38 członków 
Rady miejskiej — to nie wydaje cię niemożli- 
wem, i na Radzie może ia zasada ostatecznie 
zwycięży. 

Wspomniane zgromadzenie wyborów odbyło się 
w tak zwanej „sali ludowej“ w nowym ratuszu. 
Było ono nadzwyczaj liczne — niektóre dzienni- 
ki podają liczbę obecnych na 3000. Po długich 
hałasach i sporach o to, kto ma przewodniczyć, 
objął wreszcie przewodnietwo Scheenerer, a 
jako sprawozdawca wystąpił ten sam D'u eg er, 
który w Radzie miejskiej wniósł odmienny od 
komisyjnego wniosek. Z długiej mowy jego za- 
wierającej argumenta, dawno już" czytelnikom 
znane z tego, cośmy o tej sprawie tylekroć pisali, 
zapiszemy tylko tyle, że podniósł on, iż pierw- 
sza zasługa poruszenia tej sprawy należy się 
krakowskiej Izbie handlowo-przemy- 
słowej, która wniosła do Sejmu galicyjskiego 
petycyę o przejęcie kolei Półnoenej na skarb 
państwa. Mowca wniósł następującą rezolucję: 

„Zważywszy, że akcyjne towarzystwo kolei Pół- 
nocnej ces. Ferdynanda, przez wyzyskiwanie na- 
danego ma 4 marca 1836 r. przywiłeju, utra- 
ciło wszelkie prawo do odnowienia tegoż 
przywileju, choćby tylko w formie nadania nowej 
koncesji; 

„zważywszy, Że w myśl posianowienia dzie- 
siątego ustępu przywileju z 4 marca 4836 raku, 
po upływie tegoż przywileju własność linii 
kolejowej przypada państwu; 

„zważy WBZJ, że państwu służy niewątpliwie 
prawo 'wywłaszezenia wobec wył. uprz. kolei 
Północnej ces Ferdynanda, a przy oszacowaniu 
przedmiotów, mających uledz wywłaszczeniu, . ma 
być wziętą za podstawę nie wartość pruwa, któ- 
re w r. 1866 gaśnie, ale zwyczajna wartość prza- 
dmiotów; 

„zważywszy, że przejęcie na skarb państwa 
tych linij, eo do których przywilej gaśnie w 
roku 1886, jest bezwarunkowo nakasane ze wzgię- 


ny zmierzch głowę jej jaśniejszym obrzucał pół- 
cieniem i rysował ją jasną na czarnem tle. 
I w pośród nas kilkudziesięciu było cicho, jak 
dyby anioł milezenia, wypłynąwszy z tych 
ażwięków zwisnął nad nami białem swem skrzy- . 
dłem. 

— (o to było? szeptały. Widziałam, 
ostatni utwór jej ojca. 

W stosunku naszym nie się nie zmieniło. Już 
nie chodziłam do niej na żadne święto, ona też 
nie chodziła na niedzielę do tego pięknego dom- 
ku za missio, bo pani Dalbern tam nie mieszka- 
a. „Trzeba go było sprzedać — mówiła Zosia 
i patrzyła smutno przed siebie. „Biedna mama !* 
wzdychała cicho i z twarzą poważi liczyła mie- 
siące do końca roku. Ale przyj ń nasza nie 
zmieniła się, przetrwała wszystkie gniewy, wszyst- 
kie zakulisowe intrygi i przedstawienia i niechę- 
ci cioci. Ciocia moja jeszcze teraz zajmowała się 
mną, bo matka z południa nie wróciła. Więc 
przychodziła na pensyę dwa razy na półroczny 
i roczny popis i brała mnie do siebie na wszyst. 
kie święta i gniewała się, bo moje zbyt „intime“ 


to był 


rozumiałam , il przestąwanie z żydowską sierotą nie było na miej- 


wszystko wydawało mi się wtedy takie nowe, a |scu. Polly wzruszała ramionami i mówiła: 


przecież znane, zrozumiałe... takie moje. I czu- 
iam w tem, jakby tętna z własnej piersi wydar- 
te i wsłuchiwałam się w nie, jak w duszę mo- 
ją i rozumiałam. Rozumiałyśmy wszystkie jak 
długo trwał czar, bo ona doprawdy czarować u- 
miała głosem swym i grą Z krainy dźwięków 
wyczarowywać umiała tak wielkie zaklęcia, że 
chwytały cię, przykuwały bezwładną na miejscu 
lub porywały z sobą. Zwykle o szare; godzinie 
ona grywała, my. rozsypane po ogrodzie, cho- 
dziłyśmy, bawiąc się jedne, drugie mrucząc lek- 
cyę na dzień następny. Nagle mruczenie i śmiech 
milkły, odwracając się do niej oczyma, stawała 
każda jak wrośnięta w ziemię tam, gdzie ją 
dźwięk zastał. Słuchałyśmy, a melodya rosła, 
KZT się i płynęła ku nam powietrzem. 

sali robiło się coraz ciemnej. Już głębie zu- 
pełnie ząległy ciemności, tylko od okna wieczor- 


— Dlaczego ty właściwie tak żyjesz z tą ży- 
dówką? — czyż ci nas nie wystarcza ? 

Bo teraz byłyśmy już rówieśnicami prawie 
ja i Polly, choć przed trzema laty ona była już 
bardzo dorosłą panną, ja dzieckiem jeszcze. I Ko- 
leżanki niektóre gorszyły się mą przyjaźnią. 
A ja kochałam tę żydówkę jak siostrę i w po- 
czuciu mej siły narzucałam jej się z ochroną 
Stawałam przed nią z mym ostrym językiem jak 
kolczasty płot przed kwiatem rozwitym, Bronió 
jej czułam się powołaną nawet przed profesora- 
mi. Niechby jej tylko kto co powiedział! Pamię- 
tam raz na iekcyi języka niemieckiego Zosia za- 
patrzyła się przez okno w jasny świat wiosenny, 
w powietrze czyste wyzłocone słońca promienia- 
mi i na chwilę zapomniała o lekeyi.. (D. e. n.) 
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ale także zrąbaniem pni i obrobieniem 


czniejszej ilości materyału dla naprawy zepautej |: 
ich na materyał. Że nie jest to marną obawą, 


drogi i Wydział powiatowy przystawę tegoż przez 
obszar dworski zarządził, odwołał się obszar do 
Wydziału krajowego, który kazał najpierw do- 
tychczasowy zwyczaj sprawdzić, a na- 
stępnie na podstawie tego zwyczaju wydał re- 
skrypt z 22 wrzśnia 1880 do l. 33990, mocą 
którego orzeczenie wydziału powiatowego uchy- 
li} Gmina poddała się temu i sama wywiozła 
budulec. 

W roku 1881 podupadł znowu wielki most 
na Rybnicy tak, że niebezpieczeństwem zagrażał i 
zupełne prawie odbudowanie koniecznem się oka- 
zało. Obie gminy przedłożyły wykazy potrzebne- 
go materyału, a Wydział powiatowy, sprawdzi- 
wszy potrzebę, polecił dnia 14 lipca i 26 sierp- 
nia 1881 obszarowi dworskiemu, aby materyał 
do odbudowania obu połów mostu niezwłocznie 
na miejsce dostarczył. 

Przeciw tym rozporządzeniom wniósł obszar 
dworski rekurs do Wydziału krajowego, który po 
upływie dwóch lat, bo dopiero dnia 12 paź- 
dziernika 1888 wydał do l. 41.718 i 41.719 
dwa, wręcz przeciwne sobie orzeczenia. Je- 
dnem orzeczeniem odrzucono na podstawie 
dotychczasowego zwyczaju rekurs obszaru dwor- 
skiego do kosowskiej połowy mostu się od- 
noszący i zatwierdzono uchwałę Wydziału powia- 
towego, obowiązującą dwór do dostawy, w dru- 
giem natomiast orzeczeniu uczyniono zadość 
rekursowi dworu i ze względu na dotychczasowy 
zwyczaj tudzież na obowiązującą moe poprzedniego 
reskryptu z 22 września 1880 orzeczono : 

„iż gmina Moskalówka jest obo- 
wiązaną, tak materyał potrze- 
bny do budowy swojej połowy 
mostu na Rybnicy jako też do 
reszty mostków w terytoryum 
jej położonych, po wyasygnowa- 
niu tegoż przez obszar dworski 
na miejsce budowy dostawić*. 

Tym razem gmina Maskalówka nie dała za 
wygraną, lecz wytoczyła sprawę przez pełnomo- 
cenika swego, adwokata dr. Ludwika Wolskiego 
przed trybunał administracyjny. 

Zażalenie gminy opiewa w streszczeniu: 

Orzeczenie Wydziału krajowego opiera się na 
prawomocności reskryptu z r. 1880 i na dotych- 
ezasowym zwyczaju. Zaden z tych motywów 
krytyki nie wytrzyma. Odwołanie się do dawnego 
reskryptu nie może się ostać, gdyż nie zawiera 
on wcale ogólnego. na całą przyszłość obowiązu- 
jącego orzeczenia lecz dotyczy speeyalnego wy- 
padku, który przed kilkoma laty przy naprawie 
jakiejś drogi się zdarzył i z niniejszą Bprawą nie 
nie ma wspólnego. Co do dotychczasowego zwy- 
czaju to nie może on wywierać żadnego zgoła 
wpływu na prawa i obowiązki stron, gdyż kon- 
kurencya do dróg i mostów nie należy do tych 
przedmiotów administracyjnych, w których pra- 
wo dotychczasowy zwyczaj uwzględniać każe. 
W sprawie, o którą idzie, nie rozstrzyga zwyczaj, 
lecz jedynie ustawa, ustawa ta zaś, a 
w szczególności ostatni ustęp $ 12 przemawia 
jasno za tem, że obowiązek dostawy materyału 
drzewnego cięży nie na gminie, lecz na obszarze 
dworskim. 

Co do interpretacyi ustawy zauważa gmina prze- 
dewszystkiem, że urzędowe niemieckie tłumacze- 
nie oryginalnego polskiego tekstu nie jest dokła- 
dnem, że mianowicie wyraz „verschaffen“, w tłu- 
maczeniu użyty, nie oddaje dokłanie znaczenia i 
doniosłości słowa „dostarczyć*. Słowo to odpo- 
wiada zupełnie francuskiemu „fournir“ i da się 
przetłumaczyć na niemieckie jedynie wyrazem 
„beischafjen* albo „liefern“. Gdyby prawoduwca 
był zamierzał nałożyć na obszar dworski jedynie 
bezpłatne wydawanie drzewa, a nie zarazem do- 
stawę tegoż na miejsce, byłby niezawodnie wy- 
brał wyraz odpowiedni temu zamiarowi i użył 
słowa „wydać“ (ausfolgen) lub „dodać (bei- 
geben), czego wszelako nie uczynił. Nie mógł też 
prawodawca wybrać słów jak „dostawić* (bei- 
stellen) lub „dowieść* (sufiihren), ponieważ 
one oznaczałyby tylko obowiązek do bezpła- 
tnego transportu materyałów, a nie zarazem 
do bezpłatnego dodania tychże. Wobec tego wy- 
brano słowo „dostarezyć* (fournir, beischaf- 
fen, liefern), w którem mieści się pojęcie d o- 
dania a zarazem dostawy czyli przywozu. 

Że dostawa materyału drzewnego na miejsce 
budowy nie może spadać na gminę, okazuje się 
także ztąd, iż ustawa migdzie takiego obowiązku 
na gminy nie wkłada, lecz w pierwszym ustępie 
$ 12 tylko do robót przy drogach je obo- 
wiązuje. Przez te roboty nie można rozumieć 
robót w dworskim lesie, zwłaszcza robót 
nie ściągających się wprost do budowy lub utrzy- 
mania drogi, lecz jedynie do materyału, w ce- 
lach drogowych potrzebnego. Właśnie aby umo- 
żliwić gminie robotę przy drodze, musi być 
materyał na miejsce budowy dostarczony, 4 to 
dostarczony przez stronę, którą ustawa do tego 
obowiązuje, t. j. przez obszar dworski. 

Zapatrując się na rzecz inaczej, popadlibyśmy 
w sprzeczność z ustawą, a zarazem otworzyli 
drzwi na ściężaj rozmaitym dowolnościom i wy- 
dali jedną stronę na listy lub niełaskę drugiej, 
gdyż dwór mógłby wtedy asygnować drzewo 
w lasach odległych lub trudno przystępnych i 
powiększać przez to dowoli ciężar pracy na gmi- 
nę spadający. Zresztą jest rzeczą wiadomą, że w wie- 
lu okolicach Galicyi, à w szczególności w okoli- 
cach górskich (do których właśnie otoczenie Ko- 
sowa i Moskalówki należy) drzewo w lesie z po- 
wodu uciążliwego wywozu nie ma prawie warto- 
ści, zaczemew takich wypadkach wartość prestacji 
obszaru równałaby się prawie zeru, a natomiast 
wartość prestacyi gminy niezmiernieby się po- 
większyła. Nie zgadzałoby się to ani z przy- 
rodzoną słusznością, którą u prawodawcy zawsze 
przypuszczać należy, ani z zasadą równego 
pociągania interesów do ponoszenia publicznych 
ciężarów. 

Ale Wydział krajowy nie przestaje na tem, 
lecz idzie jeszcze dalej, gdyż według dosłownej 
treści orzeczenia wkłada na gminę obowiązek do- 
stawienia materyału „po wyasygnowaniu* 
tegoż przez obszar dworski, tak iż obszar nie 
byłby nawet obowiązany do wydania mate- 
ryałów lecz jedynie do ich wyssygnowania. 
Otóż według używanej w kraju terminologii „asy- 
gnowanie* materyału drzewnego znaczy tyle, co 
pozwolenie, aby ktoś trzeci tenże materyał z prze- 
znaczonych na ten ceł surowych pni wypro- 
dukował i z lasu wywiózł, tak iż gmina mu- 
siałaby zająć się nietylko transportem materyału, 


du na ekonomiczne i polityczne interesy Au- 
stryi; 

„zważywszy wreszcie, że ugoda zawarta mię- 
dzy rządem a koleją nie zastrzega interesów pań- 
stwa, przeciwnie ludność Austryi na dalszych 80 
lat naraża na wyzyskiwanie ze strony prywatne- 
go towarzystwa: 

„zgromadzenie wyborców oświadcza, że jest 
obowiązkiem reprezentacyi państwa, zwłaszcza 
zaś Izby poselskiej, ugodę odrzucić, a u- 
chwalić przejęcie na skarb państwa 
wspomnianych linij kolei Północnej, z zupełnem 
zastrzeżeniem praw państwa, i z uwzględnieniem 
finansowych interesów krajów i gmin — przez 
przyznanie odszkodowania za ubytek krajowych i 
gminnych dodatków od podatków. 

„Zgromadzenie wyborców poleca swemu pre- 
zydyum, ażeby przez deputacyę tę uchwałę jako 
petycyą do obu Izb Rady państwa, prezydentom 
tych Izb z prośbą o wniesienie jej przedłożyła. 

„Zgromadzenie wy maga od swoich repre- 
zentantów, tak w Radzie miejskiej jak i w Ra- 
dzie państwa, ażeby nie tylko sami wystąpili za 
bezwarunkowem przejęciem tej kolei na skarb 
państwa, ale też i całego swego wpływu użyli, 
aby i korporacye, do których należą, uczyniły w 
tej mierze zadość życzeniom ludności. 

„O tej uchwale mają być pisemnie zawiado- 
mieni członkowie Rady miejskiej, tudzieź wybra- 
ni z miasta Wiednia posłowie do Rady pań- 
stwa. * 

Po mowie Schoenerera, który gorąco tę 
rezolucyą popierał — zgromadzenie jednogło- 
śnie ją przyjęło. 

Zwracamy uwagę, że pomimo użycia w rezolu- 
cyi ażenia, iż zgromadzenie „wymaga od 
swoich poałów*... obecny komisarz rządowy nie 
wystąpił z zarzutem, że „posłom nie wolno przyj- 
mować instrukcyj — gdy w Krakowie wystąpio- 
no z tym zarzutem przeciw prośbie, do po- 
słów wystosowanej... 


wicie ta okoliczność, że obszar dworski już przy 
budowie mostu w r. 1874, czuł się obowiązanym 
jedynie do asygnowania materyału na pniu i 
że władza musiała nietylko dowóz, ale także i 


Biębiorcę zarządzić. 

W końcu wytyka zażalenie sprzeczność, w którą 
popadł Wydział krajowy przy traktowaniu dwóch 
sąsiednich gmin, i dwóch połów jednego i tego 
samego mostu i zauważa, że do tak rażących 
anomalii musi dojść władza, która nie kieruje się 
ustawą lecz jakiemiś miejscowemi zwyczajami i 
nie tylko cierpi niezgodny z ustawą zwyczaj, 
lecz uważa go za źródło praw i obowiązków. Ze 
względu na wszystkie te okoliczności żąda gmina, 
aby trybunał na mocy $ 7 ustawy z 22 paź- 
dziernika 1875 zniósł orzeczenie Wydziału kra- 
jowego jako będące w sprzeczności z ustawą. 

(0. d. n.) 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 kwietnia 


Do W. Allg. Zing. telegrafują z Berlina: „Tu. 
taj głoszą, że krążące już od dłuższego czasu po- 
głoski o zamierzonych zjazdach cesarzów, mają 
następującą faktyczną podstawę: Zarówno w Wie- 
dniu jak i w Petersburgu w równej mierze ży- 
czą sobie, aby się odbył zjazd cesarzów, przez 
coby wzmocnione zostały świeżo zacieśnione sto- 
sunki sąsiedzkie. Na dworze berlińskim mile wi- 
dzą to życzenie i wszełkiemi siłami popierają je- 
go urzeczywistnienie. Dotychczas jednak nie było 
odpowiedniej sposobności do odbycia zjazdu. Obe- 
enie car zamierza po ogłoszeniu pełnoletności 
następcy tronu odwiedzić kilka miast swego pań- 
stwa. Przy tej sposobności ma carska rodzina 
przybyć do Warszawy. Tam przyszla sąsiednie 
dwory, niemiecki i austryaeki, osobnych posłów 
na powitanie cara, a ci sami posłowie ułożą się 
zarazem o zjazd cesarski. Z podróżą do Warsza- 
wy łączy car — jak się zdaje — inny jeszcze 
cel: załagodzić nieco Polaków wobec zamierzonej 
silniejszej akeyi russyfikacyjnej. Jeśli się to po- 
wiedzie, wówczas w tytule i stanowisku Króle- 
stwa Polskiego zajdą zmiany pochlebiające Po- 
lakom. * 

O ile prawdopodobnym jest zarówno zamiar 
zjazdu, jak i to, że podezas pobytu eara w War- 
Bzawie rzecz będzie ostatecznie załatwiona — o 
tyle śmiesznym w swej niekonsekwencji jest koń- 
cowy ustęp telegramu. Bo jakże można jednym 
tchem mówić o zamiarze ułagodzenia Polaków 
(etwas freundlicher stimmen) — i o „zamierzo- 
nej silniejszej akcyi russyfikacyjnej* ? Czyż zmia- 
na w tytule Królestwa, może nam wynagrodzić 
szkody przez silniejszą russyfikacyę wyrządzane ? 


Sprawy gmin i powiatów. 
(Kwestya dostawy drsewa do gminnych dróg 
i mostów w trybunale administracyjnym). 


Wiedeń, 20 kwietnia. 


Wczoraj rozstrzygnął trybunał administracyjny 
sporną kwestyę dla Ga'icyi wielce doniosłą, a mia- 
nowicie orzekł o interpretacyi $. 12 ustawy dro- 
gowej i o rozciągłości obowiązków, które w tym 
paragrafie na obszar dworski są nałożone. W szcze- 
gólności wypowiedział trybunał po raz pierwszy 
od swego istnienia, co należy rozumieć przez 
„dostarczanie *  materyału drzewnego do 
gminnych dróg i mostów. 

Ponieważ jak wiadomo, trybunał administra- 
cyjny trzyma się s'ale wypowiedzianych raz za- 
sad i nadzwyczaj rzadko i z wielką tylko tru- 
dnością od nich odstępuje, przeto wydany wczo- 
raj wyrok musi stać się modłą traktowania podo- 
bnych spraw ma przyszłość, a tem samem na- 
biera ogólnego dła wszystkich gmin i obszarów 
dworskich znaczenia. Wobec tego uważamy za 
rzecz stosowną, zdać o dotyczącej sprawie szcze- 
gółowę relacyg, zwłaszcza że niejedno z niej 
przyda się na wypadek, gdyby Sejm krajowy u- 
ważał za stosowne, uchwalić autentyczną inter- 
pretacyę albo zmianę ustawy. Przedstawimy więc 
kolejno najpierw tekst odnośnych prawnych po- 
stanowień, potem wypadek, który do sporu dał 
powód, następnie główne argumentacye przez 
obie strony użyte, a w końcu wyrok trybunału 
i jego motywa. 

Postanowienia ustawy drogowej, odnoszące się 
do przedmiotu sporu, opiewają jak następuje: 

$. 11. Koszta budowy i utrzymania dróg tak 
na gruntach gminy, jak obszaru dworskiego, po- 
noszą wspólnie gmina i obszar dworski, a to: 

a) prestacyą w S$. 12, 13, 14 i15 wskazaną 

b) i składką pieniężną według podatku grun- 
towego, domowego, zarobkowego i dochodowego. 

$. 13. Robota przy drogach gminnych rozkła- 
da się na mieszkańców gminy kolejno, 4 to w gmi- 
nach wiejskich według numerów domowych, 
w gminach zaś miejskich według ilości rodzin. 

Więcej jak sześć dni od jednego numeru do- 
mowego lub jednej rodziny nie można w ciągu 
jednego roku wymagać. 

Dzień ciągły liczy się za dwa dni piesze. 

Obszar dworski wolnym jest od u- 
działu w robocie, a natomiast winien 
dostarczyć potrzebnego do budowy i 
utrzymania dróg gminnych matery- 
ału drewnianego. 

$. 13. O ile prestacye w naturze ($. 12.) nie 
wystarczają na budowę i utrzymanie dróg gmin- 
nych, może rada gminna w porozumieniu z prze- 
łożonym obszaru dworskiego uchwalić składkę 
pieniężną, do której tak obszar dworski jako też 
każdy opłacający w gminie podatki bezpośrednie, 
obowiązany jest przyczyniać się w miarę opłaca- 
nych przezeń w gminie podatków bezpośrednich. 

Przedmiotem sporu był fakt następu- 
jący : 
Między miasteczkiem Kosowem a wsią Moska- 
lówką, także do Kosowskiego państwa kameral- 
nego należącą, płynie rzeka Rybnica: most na 
niej jest w jednej połowie własnością Kosowa, 
w drugiej zaś własnością Moskalówki. Gdy w r. 
1874 rzeczony most musiał być odbudowany na 
nowo, nakazał Wydział powiatowy zarządowi 
dóbr kameralnych jako wspólnemu obszarowi 
dworskiemu dła Kosowa i Moskalówki, aby po- 
trzebny materyał drewniany na miejsce bu- 
dowy dostawił. Obszar nie rekursował, ale 
wzbraniał się przystąpić do dostawy i złożył tyl- 
ko asygnaty na zażądaną ilość budulea. Wsku- 
tek tego Starostwo rozpisało licytacyę i kazało 
asygnowany budulec przez przedsiębiorcę na 
koszt obszaru w dworskim lesie zrąbać i na 
miejsce budowy dostawić. 

Odtąd zdarzyło się w Kosowie jak w Moska- 
lówce kilka wypadków, w których do naprawy 
dróg i pomniejszych mostów drzewa zapotrzebo- 
wano. W takich wypadkach traktował zarząd ka- 
meralny obie interesowane gminy według od- 
miennej miary: w Kosowie dostawiał mate- 
ryał na miejsce, w Moskalówce nie chciał tego 
uczynić. Wskutek tego musiała gmina Moska- 
lówka parę razy przywieźć samo drzewo ze wska- 
zanych jej dworskich rewirów, a raz nawet dla 
nagłości wypadku z własnego lasu je dostarczy- 
ła Okoliczność ta wyszła gminie na złe: gdy 
albowiem w roku 1878 okazała się potrzeba zna- 


Kuryer Posnańskt donosi, że znany w Galicyi 
ks. Szymon Kruszka, przebywający po wy- 
daleniu go z granic Austryi w W. Ks. Poznań- 
skiem, za to, że niósł duchowne usługi parafia- 
nom w Kołdrąbiu, został w sobotę aresztowany i 
osadzony w więzieniu w Wągrowcu. Ks Kruszka 
w latach 1874 i 75 został na mocy praw majo- 
wych skazany przez władze pruskie na 2600 ma- 
rek, lub 260 dni więzienia, oraz na banicyę, któ- 
ra go spowodowała do zamieszkania w Galicji. 
Znane wypadki w Dynowie zmusiły go do po- 
wrotu, przed którym zgłosił się do pruskiego mi- 
nistra wyznań z prośbą o zniesienie banieyi i u- 
morzenie kar. W odpowiedzi widocznie pelecono 
go uwięzić. 


W innem miejscu donosimy o ruchu, jaki się 
budzi w Wiedniu w sprawie nowej koneesyi a 
raczej nowego przywileju dla Towarzystwa kolei 
Północnej. Ważnem bardzo jest w tej mierze do- 
niesienie jednego z pism prowincyonalnych, któ- 
re bywa echem „zjednoczonej lewiey*. Pisze on 
między innemi: „Wnoszącć z usposobienia osobi- 
stości decydujących w zjednoczonej lewicy, nie 
będą one zalecać przyjęcia ugody z 
koleją Północną w jej obecnej osnowie — 
a wnosić głębiej sięgające poprawki w interesie 
państwa, handlu i przemysłu, byłoby nieprakty- 
cznem, ponieważ taka ugoda może być tylko przy- 
jętą albo odrzuconą, i tylko w.formie rezolucyj 
mogą być wypowiedziane zasady, wedlug których 
rząd ma postąpić.“ Co do formalnego postępowa- 
nia z wnioskiem rządowym, który zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu Izby wniesiony będzie — za- 
mierzony jest wybór specyalnej komisyi, do 
której wszystkie frakcye prawicy prócz Pola- 
ków, mają zamiar wybrać dotychczasowych człon- 
kow komisyi kolejowej. 

Minister węgierski Szapary konferuje z mini- 
strem Dunajewskim w Sprawie podatku gorzel- 
nianego, wszakże dotąd nie przyszło jeszcze do 
porozumienia. Węgrzy sprzeciwiają się zmianom, 
w Izbie poselskiej uchwalonym. 


Dwór carski przeniósł się na czas 
świąt z Gatczyny do Petersburga. Stryj cara 
Konstanty bawi w Berlinie, podejmownny przez 
cesarza Wilhelma. 


Przedwczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie 
Izby poselskiej Sejmu pruskiego, na którem 
obradowano w pierwszem czytaniu nad projektem 
upaństwowienia kolei żelaznych. Wnio- 
sek ten, mimo że napotkał na pewną opozycyę, 
wkrótce po myśli ogółu będzie mógł być w usta- 
wę zamieniony — a przejęcie na skarb państwa 
wszystkich pruskich kolei niezadługo urzeczywi- 
stni się. Co bezsprzecznie więcej wywoła nieza- 
dowolenia i z liczniejszemi mierzyć się będzie 
musiało trudnościami — to rządowy plan wskrze- 
szenia pruskiej rady stanu, która oczywiście ma 
być w ręku kanclerza jednem narzędziem więcej 
przeciw znienawidzonemu parlamentaryzmowi, je- 
dną „powagą* więcej, którą wystawiać będzie 
przeciw opozycyi w Sejmie pruskim. Fakt, że 
Bismark zamierza niebiurokratyczne czynniki do 
rady stanu wprowadzić bynajmniej tego nie ła- 
godzi. 


We Francyi a zwłaszcza w Paryżu coraz 
częściej i śmielej odbywają się zgromadzenia anar- 
chistów. Ostatnie nader liczne, bo przeszło z 600 
ludzi złożone zgromadzenie, odbyte w sali przy 


dowodzą najlepiej poprzednie zajścia, a miano- 


zrąbanie drzewa w drodze licytacyi przez przed- 


bulwarze Temple, należało do gwałtowniejszych. 
Byli tam przedstawiciele różnych narodowości. 


się następnie przeciwko Ferry emu, jako uosobie- 
niu idei monarchistycznej, za eo, podobnie jak 
Ludwik XVI. ciężko odpokutować powinien | 
W końcu żąda utworzenia jednego, centralneyv 
międzynarodowego ogniska anarchistów. Wcale 
nie umiarkowaniej przemawiał po niemiecku jakiś 
anarchista austryacki, który wyraził nadzieję, że 
wkrótce cała Europa stanie w płomieniach walk: 
domowej jak Paryż podczas komuny 
z 1871 r. Zgromadzenie rozeszło się około 5 go- 
dziny wieczorem. 

Czy zachodzi jakie porozumienie między fran- 
cuskimi anarchistami, o których mowa, a robo: 
tnikami w Anzin, nie wiadomo; dość, że prawie 
równocześnie z zajściem tem w Paryżu, odstąpili 
znów górnicy tamtejszych kopalni od pracy — 
porzucając je z powodu, że towarzystwo akcyjne 
zamierzało przedłożyć im nowy jakiś system pła- 
cy. Świątkujący nie mają już — jak mówią — 
żadnych zapasów pieniężnych i nie otrzymali po- 
dobno nowych zasiłków, ciekawe więc, jak roz 
strzygnie się tym razem ich sprawa. 


Pogłoski, iż Leon XIII opuści Watykan, przy- 
ciehły zupełnie. Germania utrzymuje, że propo- 
zycya Ferry'ego, ofiarująca papieżowi w razie od- 
dalenia się z Rzymu — schronienie na gościn- 
nej ziemi francuskiej, była tylko aktem najpro- 
stszej grzeczności, do niczego nie obowiązu- 
Jącym. d 

W tych dniach powrócił nuncyusz papieski do 
Paryża. Podobno poruczyła mu kurya wyjednanie 
u rządu franeuskiego ścisłego dotrzymania kon- 
kordatu. Również wywierać ma nuncyusz nacisk 
na rząd — aby przywrócił pensye kardynałom, 
a zaniechał od paru lat prowadzonej polityki za- 
czepnej względem kościoła i duchowieństwa. D. 
21 b. m. ukazała się po raz pierwszy w Oser. 
Romano encyklika papieska przeciwko wolno-mu- 
larzom , których mowiąc nawiasem, dziś już nie 
ma — albo jeśli jeszeze gdzie istnieją, to bez 
żadnego wpływu i znaczenia. 


Międzynarodowa konferencya zwołaną już zo- 
stała — jak to telegramy doniosły — do Lon- 
dynu w kwestyi likwidacyi egipskiej. Na 
wyraźne życzenie mocarstw, a zwłaszcza Nie 
miec, strona polityczna kwestyi egipsniej będzie 
zupełnie usunięta z pod obrad konferencji, któ- 
rych wyłącznym przedmiotem będzie sprawa fi- 
NANSOWA. 

„Z Kairu donoszą, że usposobienie tamtejszej 
ludności jest względem Anglii bardzo nieprzyja- 
zne. Obawiają się nawet zaburzeń, i zanosiło się 
już na jakąś anti-angielską manifestacyę. Jedynie 
czujność policyi — wzmocnionej żołnierzami an- 
gielskimi — przeszkodziła temu. Porządek utrzy- 
mują z wielką trudnością. Rozjątrzenie umysłów 
grożne przybiera rozmiary. Zdaje się, że jest to 
dzieło emisaryuszy Mahdiego. Ci bowiem umieją 
korzystać z naprężonych stosunków i trudnych 
okoliczności, w jakich się obecnie W. Brytania 
w obec Egiptu znajduje — i kto wie, czy nie 
pragną w Kairze przygotować gruntu do powstania, 


Z AJ 
Jubileusz dra Ryszarda Roepella. 


We Wrocławiu w ubiegłą sobotę z powodu 
pięćdziesiątej rocznicy doktoryzacyi słynnego hi- 
storyka Ryszarda Roepella obchodzono uroczyście 
jubileusz zasłużonego dziejopisarstwu uczonego. 
W uznaniu znakomitych zasług jubilata dła histo- 
ryi polskiej położonych, deputacya Polaków zło- 
żona z uczonych Nehringa, Jarochowskiego i Dę- 
bińskiego wręczyła mu album z fotografiami prze- 
szło czterdziestu polskich pracowników na niwie 
historyi. W imieniu Polaków przemawiał dr. Neh- 
ring, podnosząc zasługi jubilata i stwierdzając, 
że imie jego znanem jest wszystkim Polakom, 
którym przeszłość narodu nie jest obojętną. W i- 
mieniu Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk 
podniósł mowca okoliczność, że jubilat jako Nie- 
miec szeregiem swych prac zdołał pogodzić swoje 
przekonania plemienne z uznaniem dla narodu i 
przeszłości Polski. Zapewnił, iż Towarzystwo po- 
czytuje sobie za zaszczyt liczyć go do grona swoich 
honorowych członków. Rozrzewniony jubilat odpo- 
wiedział: „Tego co zarzucają Polakom, że prędko 
się u nich entuzyszm zapala, ale i prędko gaśnie, 
że zapalny ich umysł łatwo zapomina dawnych 
wrażeń i przyjmuje nowe, ja ze swej strony 
potwierdzić nie mogę, bo Polacy za tę trochę 
pracy, którą poświęciłem dla historyi polskiej, 
okazują mi wdzięczność niezmienną i otaczają nie- 
zmiennie serdecznemi względami. Ź tych przy- 
czyn, z pomiędzy wszystkich owacyj, uznanie ze 
strony Polaków jest mi najmilszem. * 

O czwartej po południu około 150 osób zebrało 
się na ucztę daną na cześć jubilata. Tutaj pomię- 
dzy wielu mowcami przemawiał także dr. Neh- 
ring. jako jeden z najdawniejszych uczniów wro- 
cławskiego uniwersytetu i jubiłata, i podnosił za- 
sługi jego położone dla młodzieży polskiej kształ- 
cącej się na uniwersytecie wrocławskim. 

Krakowska Akademia Umiejętności, Toruńskie 
Towarzystwo naukowe nadesłały jubilatowi adresy; 
z licznych stron ponadsyłano także gratulacyjne 


listy i telegramy. Adres Poznańskiego Towarzy- | g 


stwa Przyjaciół nauk najdonioślejszy pod wzgię- 
dem określenia zasług Boepella dla Polski, brzmi : 


Wysoka Magnificencyo ! 


Pięćdziesięcioletnia uroczystość naukowego 78- 
wodu, jaką obchodzisz dziś w gronie współtowa- 
rzyszy i wdzięcznych uczniów, nakłada i n8 Nas 
miły obowiązek, żeby Ci wyrazić w dniu tak 
świątecznym cześć i hołd. 

Już w r. 1860 było zaszczytem dla Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego, że Ciebie mogło 
zaliczyć do zastępu swych członków honorowych. 
Mając tedy, mimo różnie narodowościowych, pra- 
wo nazywać Cię swoim, zsolidaryzowanym z na- 
mi dla zadań i celów naszego Towarzystwa, tem 
śmielej stajemy w rzędzie tych, którzy Ci, szla- 
chetny Mężu, dziś składają wieńce zasługi i 
wdzięczne życzenia. 


Policya wysłała kilkudziesięciu agentów i sierżan- 
tów poprzebieranych, aby zmięszani z tłumem 
szczególniej tropili za adresami zagranicznych anar- 
chistów. Po otwarciu posiedzenia, zabrał głos 
Digeon. Najpierw zaznaczył radość francuskich 
anarchistów, że tak chętnie łączą się z nimi cu- 
dzoziemcy a przedewszystkiem Niemcy. Zwrócił 
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Nad te więzy formalne i zewnętrzne, są jednak 
ważniejsze, które nam nakazują z polskiego kraju 
i z polskich serc przesłać Ci, Czcigodny Panie, 
uroczyste słowo chwały i czci. 

Polska czci w Tobie nietylko jednego z licznych 
uczonych narodu, zaszczytnie odznaczonego dą- 
żeniami naukowemi, ale też szczególnie męża, 
który tak chlubnie się wyróżnił na polu dziejo- 
pisarstwa o Polsce, nietylko głębokością i dokła- 
dnością badań, ale też zarazem nieuprzedzonem 
zrozumieniem ducha narodowego. 

Przynosząc światu uczonemu i narodowi nasze- 
mu w ofierze owoc pracy Swej, już w r. 1840 
nie wahałeś się powiedzieć : 

„Es wird uns Deutschen nicht leicht, den 
nationalen Geist der Slaven unbefangen aufzu- 
fassen und zu würdigen, aber mit dem reinen 
Negiren, absoluten Verurtheilen des- 
selben, wie man solches in unseren Ta- 
gen gar häufig findet, kommt man sicher der 
Sache nicht auf den Grund.“ 

Owo „in unseren Tagen“ przeciąga się 
niestety i po dziś dzień, ale 1 Ty, Zaeny 1 Czci- 
godny Mężu, stoisz wiernie przy Twej zasadzie 
a jako nauczyciel i mistrz kilku pokoleń, zjedna- 
łeś jej niechybnie w zakresie wpływu Twego 
szczere uznanie. 

Zasada taka, zapewniła Ci na zawsze wdzię- 
czność naszego narodu, a przecież — w niczem 
nie przyniosła ujmy wyniosłemu stanowisku Twe- 
mu, jakie zajmujesz w własnym narodzie i w ro- 
dzimem Tobie społeczeństwie. 

Taka bo jest niechybna nagroda nieuprzedzo- 
nych i sprawiedliwych między rzeczywi- 
stymi mężami mauki i — pokoju. Szanują i ko- 
shają ich swoi i obcy. 

Niechaj też pokój ducha i błogosławieństwo 
spłyną na sędziwe skronie Twe, okolone dziś 
wieńcem zasługi, do którego i przez nas Naród 
Polski dołącza niewiędnącą gałąź wawrzynu. 

Cześć Tobie i chwała, Mężu Szlachetny i Za- 
cny, a jako ostatni błogi owoc Twej pracy i dą - 
żności, obyś się doczekał — że zasada Twej 
Nauki znajdzie powszechne uznanie na arenie 
obeokrajowych usiłowań dziejopisarstwa polskiego, 
które dziś tak chętnie nadużywają w celu potę 
piama — nieszczęśliwych. 


A | 
Kronika. 
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Zamach. Wobec toczącego się śledztwa w spra- 
wie wczorajszego zbrodniczego zamachu, nie będzie- 
my zapisywać wszelkich szczegółów, jakie nas co 
do zeznań sprawcy zamachu dochodzą. Pewnem zdaje 
się, że mamy tu do czynienia z odosobnionym wy- 
brykiem sfanatyzowanego wyrostka, przyczem nie 


jest wykluczona — jak wczoraj Czas donosił — 


zemsta osobista. Doniesienie wczorajsze tem jeszcze 
uzupełnić musimy, że sprawca jest wprawdzie isto- 
tnie, jak pisaliimy, rodem z Warszawy, ale jest 
obywatelem anstryackim, przynalłeżnym do gminy 
Jackowiee, powiatu wadowickiego. 

Sędzią śledczym tej sprawy, którą się wiedeńskie 
sfery żywo zainteresowały, jest p. adjunkt dr. Bn- 
jak, który wczoraj do 10 wieczór i dziś od rana 
przesłuchuje odsiadujących karę socyalistów. W no- 
cy przedsięwzięto rewizyę w ich celach. Dochodze- 
nia prowadzone są z największę ścisłością. Wczoraj 
odbyła się konferencya między radcą dworu Engli- 
schem, delegatem hr. Badenim i radcą sądu wyż- 
szego p. Czyszczanem. 

O wypadku zawiadomiono wczoraj natychmiast 
telegraficznie namiestnika, ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, dyrektora policyi miasta Wiednia, a dy- 
rektor policyi krakowskiej p. Englisch wystosował 
telegram do cesarza do Schönbrunn. 

Z sądu. Rozprawa przed sądem przysięgłych 
przeciw Aleksandrowi Ostrowskiemu o krzywoprzy- 
sięstwo, rozpoczęła się dzisiaj i potrwa prawdopo- 
dobnie dwa dni. Frzebieg i wynik werdyktu, oraz 
wyroku sądowego podamy niezawodnie jutro. 

t Wojciech Kazrlik dr. medycyny, chirurzii. e- 
meryt. fizyk salinarny Wieliczki, zakończył w Kra- 
kowie w d 22 b. m. życie, licząc lat 74. 

Zabudowanie Krakowa. Miasto nasze coraz wię- 
cej zdobi się w budynki, Część jednak ulicy Raszto- 
wej od ulicy Pawiej ku hotełowi Lwowskiemu cią- 
gle zostaje w zapomnieniu, rażąc widokiem pustki. 
A jednak miejsca tam nie brak, ulica szeroka, jak 
mało która, widoku na plantacye tylko pozazdrościć 
można, a bliskość dworca kolejowego coś także zna- 
czy. Z przyjemnością dowiedzielibyśmy się, gdyby 
zapowiedziane tam nsunięcie obszernych parkanów 
staraniem p. Przeworskiego uważać można za zapo 
wiedź, iż dla tej strony miasta nadeszła nareszcie 
oczekiwana chwila rozwoju. 

Korporacye przemysłowe. W dniu 22 b. m. 
zebrali się w sali radnej w obecności urzędnika ma- 
gistratu p. Poledniaka, powroźnicy i tapicerzy, tu- 
dzieź mydłarze, by przedewszystkiem oświsdczyć się 
co do propozycyi Izby handlowej na połączenie ich 
w jedno stowarzyszenie przemysłowe, któreby liczyło 
ogółem 30 członków. Z wyjątkiem jednego staroza- 
konnego, zgodzili się wszyscy obecni w liczbie 24 
na połączenie i uprosili reprezentanta Magistratu by 
natychmiast przystąpił do wyboru starszyzny. Star- 
szym wybrano p. Tomasza Bąkowskiego, podstarszym 

. Karola Wałkowińskiego, Wydziałowymi wybrano 
pp. Wieczorkowskiego, Franciszka Nowickiego, Win- 
centego Graffa, Chiela Stieglitza, Juliana Dasiewicza 
i Apolinarego Welezowskiego ; zastępcami wydziało- 
wych wybrano pP. Stanisława Rożnowskiego, Stani- 
sława Bigoszewskiego, Romana Wąsikiewicza, Karola 
Pieniążka, Judę Woeisera i Zygmunta Fijałkowskie- 
o. Delegatami na ggromadzenia czeladzi wybrano 
pp. Apolinarego Welozowskiego i Stanisława Bigo- 
azewskiego, 

Asfaltowanie. Rada miejska nchwaliła przy rosz- 
prawie budżetowej tylko 400 słr. na naprawę asfal- 
towych chodników w rynku. Chednik atoli na czę- 
ści linii A — B, od ulicy ŚŚgo Jana do Sławkow- 
skiej jest tek zepsuty, iż zastąpić trzeba go już no- 
wym — tak samo jak chodnik przy kościele N. 
Panny Maryi. Koszta odnowienia tych dwóch ka- 
wałków wynosió mają 4.800 złr, tak, iż dodatkowy 
kredyt około 4.000 złr. będzie musiał być uchwa- 
lonym. — Zeszłoroczny chodnik asfaltowy mający 
bardzo dobrą betonową podstawę, konserwuje się 
wybornie. 

Podjazd przy ulicy Lubicz po pod tor kolei że- 
laznej, jak się zdaje, do skutku nie przyjdzie; mini- 
sterstwo bowiem orzekło już w ostatniej instaucyi, 
iż obowiązek wykupne praw właścicieli realności 
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przy torze kolejowym — ponieść winno miasto Kra- 
ków — coby spowodowało bardzo wielkie koszta. 
Na razie więc miasto podobno zadowoli się tem, że 
składanie pociągów (szybowanie) przy rampie odby- 
wać się będzie bardzo rzadko — przeważnie zaś bę- 
dą pociągi składane powyżej przejazdu przy ulicy 
Libicz na torze kolei północnej lub poniżej tj. na 
torze kolei Karola Ludwika, która mieszcząu się dziś 
komornem na torze i w zabudowaniach kolei pół- 
nocnej, wszelkie swe manewra kolejowe odbywa, 
ranżując swe wagony na przejeździe przy ulicy Lu- 
bioz, przez co tamuje komunikacyą. Zbudowaniu pod 
kopu w tem miejscu stoi także na przeszkodzie po- 
dwójny tor kolei konnej przy ulicy Lubicz, który 
prowadzony podkopem nie pomieściłby się obek 
drogi dla wozów 1 trotoaru dla pieszych. Możeby 
najlepiej było otworzyć ulicę od realności p. Steh- 
lika przy ulicy Kolejowej ogrodami pp Łapińskiego 
i Barucha aż do zderzenia się Z bardzo wysokim 
nasypem kolejowym, gdzieby się bez wielkich kosztów 
udało urządzić podkop, a ztamtąd ogrodem p. Joh- 
na poprawadzić ulicę dalej aż do zetknięcia się z 
ulicą Strzelecką. 

Koszta podkopu tego ponosiłby zarząd kolei Ka- 
rola Ludwika, jak niemniej koszta urządzenia żeia- 
znego mostu po nad terem kolejowym dla pieszych 
przy ulicy Lubiez. Właściciele ogrodów uzyskawszy 
przez otwarcie ulicy nowej front do ulicy, z pewno- 
ścią zgodziliby się chętnie na bezpłatne odstzpienie 
kawałków swych ogrodów dla stworzenia ulicy, 

Fizyk m ejski dr. Buszek badał wczoraj i dzisiaj 
przeszio 8UU uczniów obu szkół w gmachu św. Du- 
cha i na Smoleńsku pod względem szczepienia ospy 
— i przekonał się, że zaledwie 4 procent dzieci 
było nieszczepionych i że tylko te dzieci przecho- 
dziły ospę naturalną, które nie były szczepione. Za- 
raza ospy zmniejszyła się w mieście znacznie, 2 WJ- 
padków, które się śmiercią zakończyły, było w u- 
biegłym tygodniu tylko pięć, podczas gdy w tygo” 
dniu przedostatnim aż 22 osób umarło na ospę. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Galosa Szymona 
czeladnika młyuarskiego za kradzież, Korzeniowskie- 
go Jakóba za kradzież, Ciempińskiego Władysława 
za podejrzenie kradzieży, Klimka Władysława za 
kradzież, Strugałę Józefa za natrętne żebranie, 5 osób 
za pijaństwo. 

Zmarli. W kaliskiem w Królestwie Polskiem zmarł 
Roman Grzybowski b. oficer wojsk polskich, w wie- 
ku lat 96. Ostatnich lat kilkanaście przepędził przy 
wnuku w Bakowicy, zajęty pisaniem pamiętników 
z minionych czasów. Zmarły odbył całą kampanię 
r. 1812-go jako prosty żołnierz i dopiero za Królee 
stwa kongresowego został oficerem, 

Lwów, 22 kwietnia. Wczoraj przedstawiono po 
m pierwszy mowy 5 aktowy dramat autora „Male- 

* K. Brzozowskiego „Oblężenie Lwowa“, Pragnąc 
47% napisać o najnowszem dziele naszego po- 
ety, na razie poprzestaję ua doniesieniu, że sztukę 
wystawiono bardzo starannie, dyrekoya bowiem nie 
Bzczędzięa znacznych kosztów na nowe i piękne de» 
koracye, wybornie malowane przez dekoratora p- 
Diitla, cały prawie personai dramatyczny brał udział 
w przedstawieniu, — amfiteatr był zupełnie wysprze- 
dany 8 publiczność kiikakrotnie wywoływała sędzi- 
wego autora, 

Dzisiaj odbyło się poaiedzenie Koła literackie- 
go, na którem po przyjęciu kilku nowych człon 
ków, senior naszych Księgarzy p. Karol Wild po- 
ruszył sprawę „rabatów* księgarskich, która była 
przedmiotem polemiki dziennikarskiej, a ponieważ 
jest ona rzeczywiście szerszej doniosłości, dlatego 
przesyłam wam w całości przemówienie szanownego 
mówcy, sądząc, że pisma, które niedawne tak nie- 
przychylnie i dotkliwie potępiły księgarzy, nie omie- 
szkają powtórzyć zdania tak zasłużonego w księgar- 
stwie męża. (Dia braku miejsca odkładamy przemó- 
wienie p. Wilda do jutra. Red.) Po krótkiej dy- 
skusyi nad powyższą sprawą, poruszył p. Gnbryno- 
wiez sprawę własności literackiej — którą jednak 
po długiej dyskusyi odesłano de Wydziałn. 

Kn wielkiej radości słuchaczy uniwersytetu poja- 
wiło się jnż na czarnej tablicy ogłoszenie dra Ju- 
liana Ochorowicza — o którego ponownem po- 
wołaniu do Lwowa już wam donosiłem, że w seme- 
strze letnim wykładać będzie w kursie ogólnym 

„O zasadniczych pojęciach filozofii“ i specyalnym 
„O wyjątkowych stanach umysłu“. Nadto odbywać 
będzie także zwykłe ówiozenia filozoficzne ze swoimi 
słuchaczami. Dr. Ochorowiez jest już w drodze 
z Paryża do Lwowa. 

Sąd honorowy. Znana sprawa pomiędzy p. Era- 
zmem Piltzem, redaktorem Kraju, 8 p- Aleksandrem 
Świętochowskim, redaktorem Prawdy, która była 
Już przedmietem akeyi w sądzie pokojn, będzie osta- 
tecznie załatwiona przez sąd honorowy. Członkami 
Sądn powołanego przez strony są podobno pp. Józef 

oŚcielski, Kazimierz Zalewski, Henryk Krajewski, 

Ludwik Gófski i dr. Baranowski. Jest to niezawo- 
dnie najwłąściwsza droga rozstrzygania wewnętrznych 
nieporozumień dziennikarskich, 
Contralny zarząd Towarzystwa Kółek rolni- 
czych skłagą szczere podziękowanie Towarzystwu 
zaliczkowemy w Jarosławiu, za udzielony z czystego 
zysku tegoż Towarzystwa 24 rok 1883, datek na 
rz66% „Kółek rolniczych* W kwocie 25 złr. a. w. 

Ogród zoologiczny w Warszawie. Donosiliśmy 
niedawno 0 projękowanem uUrządzenin w Warsza- 
wie cgrodu zoologicznego, W tych dniach spisany 
Już został akt rejentalny sprzedaży posesyi Baga- 
tela, w ostatnim czasie do księcia Trubeckiego nale- 
żącej, na rzecz spółki, która zajmuje się urządze- 
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niem w Warszawie tego ogrodu. 
dzi na własność nabywców ód dnia 1 lipca. 
kupna wynosi 105.000 rs 

Dziwny przywilej. Rodzina pewnego robotnika 
w Łodzi, dziwny posiada przywilej, zwykła wzboga- 
cać się naraz kilku nowemi członkami. Szczęśliwe 
to małżeństwo liczy obecnie dziewięcioro spnów, 
którzy wszyscy ujrzeli świat w przeciągu ostatnich 
czterech lat. Trzykrotnie przychodziły dwojaczki, 
obecnie małżonkowie obdarowani zostali naraz aż 
trojgiem dzieci. 

Gościnność suftana. Na przyjęcie w Konstanty- 
nopoln następcy tronu austryackiego i jego małżonki, 
sułtan przygotować polecił dwadzieścia cztery pokoje 
urządzone z największym przepychem. Arcyksiążęca 
para mieszkało w Yildiz-Kiosku ; apartam-nt którego 
okna wychodzą na jezioro, eały oświetlony jest wie- 
czorem lampami elektrycznemi. Sypialne pokoje, me- 
ble, obicia, firanki i portyery sẹ z jasno-niebieskie- 
go atłasu, stoły zaś i wszystkie lampy, malachito- 
we. (łabinet toaletowy następczyni tronu jest cały 
lila atłasowy, meble palisandrowe ze złotem. Nader 
kosztowny jedwabny kobierzec kaszgarski pokrywa 
podłogę. W salonie meble są ponsowe adamaszkowe 
z białemi haftami; znajduje się tam również przepy- 
szny fortepian wiedeński. Salon do Śniadania, prze- 
pełniony jest antykami, między któremi pierwsze 
miejsce zajmują, przepyszny serwis srebrny, dwa 
biurka całkowicie wyrżnięte z kości słoniowej i dwie 
dnże skrzynie wykładane mozajką z perłowej masy. 
Obok tego salonu jest śliczny ogród zimowy z bo- 
gatą mozajkową podłogą i eryginalnemi biało lakie- 
rowanemi mebelkami. Dalej — urządzone są z pra- 
wdziwie wschodnim przepychem kąpiele z meblami 
krytemi białą jedwabną, złotem przetykaną broka- 
telą. Apartamenta orszaku znajdują się na wprost 
Tildiz-Kioska. W osobnem skrzydle znajdują się ko- 
sztowne zbiory starożytności i broni, Wprost aparta- 
mentów książęcej pary na drugim brzegu jeziora etoi 
pawilon, w którym sułtanka-maika przyjmowała arcy 
księżniczkę Stefanię. Cesarska fabryka broni w Top- 
Hane wykończyła w darze dla następcy tronu dwa 
pistolety z rękojeścią złotą z perłami. Dla arcyksię- 
żniezki został umyślnie tresowany prześliczny wierz- 
chowiee. Na dary dla orszaku sułtan przygotował 
dwadzieścia kosztownych tabakierek. 

Oryginalny pomysł. Na wystawie hygienicznej 
w Londynie zbudowany będzie dom przedstawiający 
najgorsze warunki hygieniczne, począwszy od złych 
zlewów, studni, a skończywszy na wadliwie urzą- 
dzonych ustępach, zanieczyszczających grunt i wodę. 
Wielka szkoda, że zarząd W a nie postarał się 
o projekt takiego domu z... Krakowa, gdzie icb 
nie brak. 

Marya Colombier, autorka skandalicznego ro- 
mansu „Sarah Barnum“ nareszcie oskarżoną została 
z powodu wydania tego dzieła na podstawie arty 
kułu o przekroczeniu przeciw obyczajności. Ten sam 
los spotkał również wydawcę i drnkarza pamfietu 

„Marie Pigeonier* wydanego w odpowiedzi na „Sarę 
Barnum“, którego autor nie jest znany. 

Monte Carlo.. zniszczone! Niestety tytuł ten 
zawdzięczamy tylko obrazowi, który w tych dniach 
wystawiony został na widok publiczny w księgarni 
Kellera w Frankfurcie nad Menem. Obraz przedsta- 
wia... zniszczenie Monte Carlo. Postacie portretowa- 
ne są podług fotografii. Piorun uderza we wspania- 
ły pałac, a pani Blanc wraz ze swoimi urzędnikami 
ginie w czeluściach piekielnych. Na ziemi leżą sa- 
mobójcy, strzaskana ruleta, rozrzucone złote monety, 
rewolwery i t. p. 


Nominacye. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielkę, Antoninę Marxenównę w Czernichowie, 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Czerni- 
chowie. 


Na rzecz pomnika Kazimierza Wielkiego wpły- 

nęły od 1 — 20 kwietnia 1884 następujące datki: 
P. Józef Liban 5 złr., p. Ignacy Bober 5 złr., 
S. Reich 5 złr, p. Ignacy Steinhaus 5 złr. z Kra- 
kowa. P. Bogusław Steinhaus 5 złr., p. J. S. 5 złr., 
p. Ad. Giaubauf 1 złr. p. Immergliick 2 złr., p. 
S. K. 2 złr, p. S. Fer. 1 złr. z Jasła. Razem 
36 złr. 


W sprawie Muzeum Narodowego. 


Ostatnimi czasy aż w trzech pismach dla ducho- 
wnych, w poznańskim Przeglądzie katolickim, 
warszawskim Przeglądzie kościelnym i lwowskim 
Bonus Pastor pojawiły się artykuły pochodzące z 
Krakowa, a podpisane literami X. W. S- Antor v- 
kryty pod tą kombinacyą głosek alfabetu, w sposób 
zdradzający niepowciągliwą ochotę do robienia sen- 
zacyi, staje w obronie biednych polskich kościołów, 
wobec chciwości narodowego muzeum, które rzeko- 
mo grozi zagładą wszystkim zabytkom średniowiecz- 
nej sztuki kościelnej przez wyszukiwanie ich i sy- 
stematyczne gromadzenie w swych zbiorach. Sprawy 
tej nie można pobłażliwie ocenić, bo wiedząc, jaką 
powagą w rzeczach sztuki kościelnej, powyższe pisma 
stanowią dla duchownych, łatwo się pojmie, że głos 
ten na ciężkie narazić może straty jedyną u nas, a 
tak poważną instytucyę, słuszuie doznającą opieki 
ze strony kraju i miasta. — Komitet mnzenm na- 
rodowego nie uchwalał nigdy zabierania obrazów 
kościelnych z miejsca ich przeznaczenia, — a za- 
rząd muzeum tylku o takie obrazy się stara, — 


ani ludzkiemu pożytkowi, a między ograbianiem ko- 
Ściołów jest różnica. Nie chce tej różnicy zrozumieć 
fanatyczna zasada: 


żytecznego dla służby kościelnej obrazu, lub rzeźby 


jest zupełnie nieuzasadniony; spodziewamy się, Że 


P.|Knczyńskiego, jako przewodniczącego komisyi fizyo- 
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których pozyskanie nietylko nie pozbawi kościoła j Belwederu. przybycie do warszawy licznych agen- 
ozdoby, lecz odzyska owszem dla sztuki obraz bezjtów policyjnych, a także od powrotu Hurki trwa- 
wartości może artystycznej, ukryty w pyle kruchty] jące, polecenie osobom zostającym pod nadzorem 
lub strychu, lecz posiadający mimo to nieocenione | polieyi, ażeby wyjeżdżały na prowincyę, jeżeli 
znaczenie w kolekcyi historyczno malarskiej. Dość |tylko mają tam chociażby najdalszych krewnych, 
przytoczyć fakt, że nie w zapadłym kącie, lecz w|lub natnrą zajęć mogą się tam utrzymać, zdają 
krakowskim parafialnym kościele św. Piotra stał|się potwierdzać możliwość carskiej wizyty. Z oba- 
przy ścianie obraz ukrzyżowanego Chrystusa przy-|wy przed zamachem każda wycieczka cara pokry- 
bajmni-j z XV wieku, malowany na gruncie kredo | waną jest największą tajemnicą ; niepodobna więc 
wym. Z czasem krnszył się codziennie i opadał, aj wymagać ażeby podróż i pobyt w Warszawie już 
dziś tylko gołą deską autor X. W. S. mógłby swe |teraz ogłaszano. Jak wiecie od wstąpienia na 
troskliwe cczy ucieszyć. Rzecz naturalna — pro-|tron car Aleksander w obrębie swego państwa 
boszez nie miał pieniędzy ani obowiązku restauro- | jedną tylko odbył podróż na koronacyę do Mo- 
wania niepotrzebnego obrazu — przeto tenże zmar- |skwy pod osłoną stu tysięcy wojska. Innej po- 
niał — a muzeum, gdyby go było bez szkody ko |dróży nie ośmielił się dotąd odbyć; co dla „ubó- 


ścioła dostało, byłoby uratowało cenny okaz średnio- |stwianego monarchy“ jest cokolwiek kompromi 
wiecznego malarstwa. 
przedmiotów, które zaniedbane i nie cenione, mar. |jak i całej Europy. 


Tak więc między usuwaniem jtującem zarówno w oczach wiernych poddanych, 


Po powrocie Hurki nie wiele się zmieniło. 
Utrzymują że on to „wysadził“ szefa żandarmów 
Kutaisowa, lecz twierdzą także. że zasługę usu- 
nięcia przypisać raczej należy Apnchtinowi, gdyż 
jeszcze podczas zamieszek studenckich w Puła- 
wach i Warszawie, Kutaisow miał wcale niepo- 
chlebne dla systemu apuchtinowskich pomocni- 
ków wysyłać do Petersburga raporty. Obecnie 
Hurko poucza oficerów, w jaki sposób najłatwiej 
wygrywać bitwy. Komendant Dęblina generał 
Komarow miewa odczyty, a po nim Hurko 
zabiera głos i chełpliwie opowiada własne czyny 
podczas ostatniej wojny. Utrzymują. że bawiący 
obecnie w Petersburgu oberpoliemajster Bu tur- 
lin, otrzyma inne stanowisko dopiero po wizy- 
cie cara, ponieważ ra razie nie mają kandydata 
obeznanego dostatecznie z miejscowemi stosun- 
kami. 


nieją z rokn na rok, nie służąc ani chwale Bożej, 


niech obraz marnieje, byle nie 
dostał się w ręce świeckie. Ta zasada Galicyi jest 
szkodliwa, lecz w Królestwie Polskiem jest już wprost 
nienarodowa. Tam bowiem oddanie starego i nien- 


pod opiekę narodowego muzenm mogłoby zapobiedz 
niesowej już wcale praktyce grabienia obrazów do 
prawosławnych cerkwi, lub wyłudzaniu ich przez 
komiwojażerów niemieckich. Głos więc X. W. S. 


przebrzmi on bez echa i bez wyrządzenia szkody 
doniosłej pod każdym względem instytneyi. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— W Akademii umiejętności odbyło się d. 21 
b. m. posiedzenie Wydziału matem.-przyrodn. Prze- 
wodniezący prezes Akademii dr. Majer powitał prof. 
dra Dybowskiego, który jako gość przybył na to 
posiedzenie. Sekretarz dr. Kuczyński przedstawił teo- 
ryę gradu nadesłaną przez p. P. N. Żelechowskiego, 
rozprawę dra Jaworowskiego: „O nieprawidłowem 
wykształceniu narządu płciowego u samicy pawia- 
na“ i rozprawę prof. dra Janczewskiego: „Ustrój 
grzbietobrzuszny korzeni storczyków, * Następnie od. 
czytał sprawozdania: a) dra Karlińskiego i prof. 
Żmarki o rozprawie prof Dom. Zbrożka: „Zastoso- 
wanie wyznaczników w teoryi najmniejszych kwa-|, 
dratów" ; b) prof. dra Ozyrniańskiego o pracy draj- 
Bandrowskiego: „O działaniu bezwodnika kwasu 
ftalowego na hydrazobenzol* ; ©) prof. dra Radzi- 
szewskiego o pracy dr. Bron. Lachowicza: „O czę- 
ściowej rednkcyi chlorków ketonowych* ; i o pracy 
p. Adama Onufrowicza: „O działaniu miedzi na je- 
dno- dwu- i trójchlorek benzylu.* Prof. dr. Alth 
zdał sprawę z rozprawy dra Szajncchy: „O faunie 
średniej kredy z wyspy Ełobi na wybrzeżu zacho- 
dniem Afryki.* Dr. Kopernieki wyłożył wyniki naj- 
nowszych swych badań nad budową czaszek Ainów 
z wyspy Sachalin. W dyskusyi nad treścią tego wy- 
kładu brali udział: dr. Karliński. dr. Dybowski, 
dr. Rostafiński i dr. Kopernicki. P. Ossowski przed- 
stawił swą pracę: „Jaskinie okolic Ojeowa pod 
względem paleontologicznym.* Prof. Wład. Kulezyń- 
ski wyłożył treść swej pracy: „Przegląd pająków 
z rodziny Attoidae żyjących w Galicyi.* Rozprawy 
wyżej wymienione p. Żelechowskiego, dre Jaworow* 
skiego, p. Oasowskiego i p. Włąd. Kulczyńskiego 
oddano członkom «Wydziału do sprawozdania na naj- 
bliższem posiedzeniu, rozprawy zaś dra Janczew- 
skiego, prof. Zbrożka, dra Bandrowskiego, dra La- 
chowicza, p. Onufrowicza i dra Szajnochy odesłano 
do komitetu redakcyjnego. Na posiedzeniu admini- 
stracyjnem , które się odbyło w dalszym ciągu po- 
przedzającego, wymienił przewodniczący nazwisko 
kandydata przedstawionego na członka Akademii 
czynnego zagranicznego. Poczem na wniosek dra 


zamiast więcej 
czuwać na AMA publicznem. Dziwna 
jest i powszechnie zwraca uwagę okoliczność, że 
Ra znaczną liczbę zamieszkałych w Warszawie 
Rosyan, rzadko kiedy przypada gwałtowniejsza 
napaść lub kradzież. a ulegają im najczęściej 
bezkarnie Polacy i żydzi. 


Telegramy „Nowej Reformy': 


Prywatne.| 


Warszawa, 23 kwietnia. (Pocztą do granicy). 
Ustąpienie Apuchtina z posady kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego, jest już pe- 
wnem. Następcą jego ma być gen. M e dem, gu- 
bernator warszawski. Również i inspektor szkół 
miejskich warszawskich, Kryłów, ustąpi, a 
miejsce jego zajmie dotychczasowy inspektor szkół 
miasta Petersburga. Prezes komitetu cenzury Ry- 
żow obejmie jakąś wyższą posadę, a poliemaj- 
ster Buturlin przeniesiony będzie na toż sa- 
mo stanowisko do Moskwy. Miejs*e Ryżowa zaj- 
mie redaktor Dniewnika Warsa. 
skij — miejsce Buturlins, gubernator płocki 
Tołstoj. 

Lwów, 23 kwietnia. Pogrzeb arcybiskupa Wierz- 
chlejskiego wypadł imponująco.  Eksportowali 
zwłoki: biskupi Morawski, Sembratowicz, So- 
leeki, Łobos, arcybiskup Tszkowicj infułaci: Pe- 
łesz, Mossing, Gwiazdoń, Kornecki. Zwłoki nieśli 
chłopi ze Stawczan, publiczności było kilkanaście 
tysięcy. 

Wiedeń, 23 kwietnia. Ministerstwo rolnictwa 
zamierza, w wiedeńskiem regulaminie targu na 
bydło rzeźne zaprowadzić niektóre ważniejsze 
zmiany. 
graficznej, zatwierdzono wybory nowo przybranych 
członków tej komisyi : prof. dra Ernesta Bandrow- 
, dra Rudolfa Zubra i p. Romana Gutwiń- 


(Z biwra korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 23 kwietnia. W procesie o obrazę czci 
pisma Neue Tiroler Stimmen przez posla Re- 
schauera, uwolniono oskarżonego. Przysięgli % gło- 
sami przeciw 3 odpowiedzieli przecząco na pyta- 
nie, czy jest winnym. 

Praga, 23 kwietnia. Pokrok z powodu głosów 
prasy polskiej pisze, iż aby wziąć udział we wła- 
dzy należy porozumieć się z różnymi czyunikami 
narodowościowymi, i że państwo jako całość ma 
również swe interesa, którym stać się musi za- 
dość, a że 83 czynniki, które muszą się troszczyć 
i troszczą się o to, aby interesa państwa nie po- 
niosły uszczerbku iprzeciw ich woli, nikt w Aa- 
stryi nie osięgnie władzy. ani nawet nie weźmie 
w niej udziału, przeto ci którzy piastują władzę 
muszą stać na punkcie ogólnopaństwowym na 
punkcie austryackim. Nawet najzagorzalszy Czech, 
który należy do większości lub piastuje tekę, nie 
może w Czechach widzieć tylko Czechów. a cóż 
dopiero w Austryi, a tylko o tyle, o ile na to 
|krzyżujace się interesa pozwalają, może stano- 
wisko Czechów popierać i rozwojowi ich dopo- 
magać. 

Petersburg, 23 kwietnia. Zaślubiny W.ks. Kon- 
stantego Konstantynowicza z Kiżbietą sasko-alten- 
burską odłożone zostały na 27 kwietnia. 

„Paryż, 23 kwietnia. Ferry przyjmował wczo- 
raj przed południem Hoyosa. 


Dział ekonomiczny. 


Targ na bydło. Wiedeń 22 kwietnia. (Sprawo- 
zdanie wiedeńskiej kasy mięsnej). Na dzisiejszy targ 
spędzono 1498 sztuk wieprzów spaśnych, 1789 śre- 
dniej wagi i 2182 młodych, razem więc 5469 sztuk 
Usposobienie targu dla spaźnych ı średnich wieprzów 
było chwiejne, gdyż mały był popyt, a ceny smal- 
cu spadły. Ceny wieprzów spadły zatem po 1'50 
na cetn., młode wieprze utrzymały Się jednak w 
zeszłotygodniowych cenach. 

Płacono wieprze spaśne po 44'50—46', średnie 
po 41'—44', młode pe 34'—42:— za 1 ctn. ży- 
wej wagi bez podatku konsumcyjnego. 


| 


KONIEM C wiadomości. 


Piszą do nas z Warszawy: 

Jeżeli wierzyć można krążącym pogłoskom, 
car zamierza zjechać do Warszawy. Urzędowo nie 
o tem nie słychać, pospieszne jednak restaurowanie 
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Szezeba|- 


Nr. 95. 


Paryż, 23 kwietnia. Wszystkie mocarstwa otrzy- 
mały dziś od Anglii propozycyę konferencyi. Temes 
sądzi, iż Francya nie zgodzi się na przyjęcie rę- 
kojmi angielskiej w sprawie długu egipskiego, 
ponieważ byłoby to utorowaniem zaboru. 

Rzym, 23 kwietnia. Diritto zaprzecza pogłosee 
o zamierzonej podróży króla za granicę. 

Rzym, 23 kwietnia. Papież kazał najnowszą 
encyklikę przetłomaczyć na ważniejsze języki eu- 
ropejskie. 

Londyn, 23 kwietnia. Wczoraj rano w Ipswich 
i w kilku innych miejscach wschodnich hrabstw 
czuć się dało dość silne trzęsienie ziemi — zwła- 
szcza zaś w Colchester, gdzie wiele domów zo- 
stało uszkodzonych. a wieża kościelna runęła. 
Trzęsienie trwało 30 sekund. Z ludzi nikt nie 
zginął. 

Londyn, 23 kwietnia. Izba gmin odrzuciła wnio- 
sek rządu o nieprzyjęcie zmiany przez Izbę lor- 
dów w artykule pierwszym billn o przywozie by- 
dła dokonanej. a przyjęła wniosek Dodsona, żą- 
dający odłożenia rozpraw, aby rząd na nowo mógł 
zająć stanowisko wobec przedłożenia. 

Konstantynopoł. 23 kwietnia. Następca tronu 
Rudolt i arcyksiężna Stefania zwiedzili wczoraj 
ponownie bazar Stambulski, a następnie udali się 
do ministieryum wojny i obecni byli przy prze- 
glądzie wojska. Wieczorem wielka uczta na po- 
kładzie statku Miramare — wszystkie okręty bę- 
dą oświeilone. Cesarzewiczowstwo przenocują na 
Miramarze a o drugiej godzinie po północy wy- 
ruszy statek do Mudenii, gdzie na przybycie go- 
ści oczekują wszyscy urzędnicy vilajetu Brussa. 
W Brussie odbywają się wielkie przygotowania. 
Ulice Mudenii i Brussy zostały odówieżone. Pa- 
łac rządowy w Brussie. przeznaczony na rezy- 
dencyą dla arcyksiążęcej pary odnowiono i ume- 
il blowano na nowo. 

Wystawa produktów w budynku chodowli je- 
-| dwabników została urządzona. Brussa będzie ozdo- 
biona chorągwiami. Przy pożegnaniu z sułtanem, 
gdy następca tronu gorąco dziękował za nad. 
zwyczajną gościnność, wyraził sułtan życzenie, 
aby stacek Miramare w powrocie z Brussy za- 
trzymał się na krótki czas na Bosforze, by mógł 
jeszcze przesłać pożegnanie odjeżdżającym cesa- 
rzewiezostwu. 

Kair, 23 kwietnia. Według listu Sigler-paszy 
Z Korosko, trzy tysiące ludzi przybyło z Chartum 
przed zupełnem zamknięciem przez powstańców, 
sześćset z tych osób przybyło do Korosko i wy- 
słane zostaną na północ. 

Kair, 23 kwietnia. (Doniesienie Standarda). 
Nubar stanowczo odmawia dalszego sprawowania 
urzędu. jeśli Berber nie otrzyma natychmiastowej 
pomocy. Z tego powodu Wood przygotowuje jak 
najspieszniejsze wysłanie wojska. Daily Telegraph 
otrzymuja z Kairu wiadomość: Wczoraj krążyła 
pogłoska, iż Berber dostał się w ręce nieprzy- 
jaciół. 
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Wiedeń d. 23 kwietnia 1884 
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor . 
Dr. Adam Asnyk. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa 
pięknych w Sukiennicach otwurtu codziennie od godz. 
Ilej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powazednie 30 eentów. 

— Gabinet areheologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można oodriennie od 
12ej do lej prócz niedzieli, świat i feryj uniwersyteckich 

— Muzeum techn *eno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte cod iennie od g I0ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej jra 
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Ruble papierowe 


Nr. 95. 


Dobra 


około 800 móg kwadr. do sprzeda- 
mia za dopłatą 12,000 złr. w. a. do 
długu bankowego około 12,000 wyno- 
szącego. Bliższych szezegółów żądać pod 
adresem: J. S. 100, poste-restante, 

Podgórze, Galicya. 41315 


IKrowianka świeża 


jest do nabycia każdego czasu 
w aptece pod Białym Orłem 


w Krakowie. 267 6 10 


I z zawodu, ze znajomością 
Nauczycie rzeczy przygotowujący do 
szkół i z wiarogodnemi poleceniami poprzeduich 
domów, życzyłby sobie umieszczenia w obywa- 
telskim domu na wsi zaraz. Adres: Nauczyciel 


Propinacya 


Wojnicz, Zamoście, Ratnawy, |r. T. K. w Adm. „N. Reformy, 346 6 
jest z wolnej ręki zaraz a 
do wydzierżawienia. ű | a 


Bliższej wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Wojnicz. 4213 


WODĘ KOLONSKĄ 


z bardzo przyjemnym zapachem wła- 
smej destylacyi, poleca „Apteka pod 
Gwiazdą“ 


Konst. Wiszniewskiego 
2472 1924 w Krakowie, 
gdzie również są do nabycia 
Perfumerye francuskie 
i oryginalna Woda kolońska. 


SONORA tasiemca) 2 HOWE 


usuwa wpół godziny lekarstwo bez sma- 
ku, łatwe do brania i przyjemne. Za sku- 
tek ręczy się. Cena jednej dawki złr. 6 
ct. 50. Prawdziwego leku dostać można 
tylko w St. Georgs Apotheke. Wien V., 
Wimmergasse 33, gdzie należy przesy- 

łać zamówienia. 41 14 24 


Zlecenia na giełdę 
Wiedeńską 


przyjmuje pod przystępnemi warunkami 


KANTOR dw, JÓZEF RAPOPORT 


Rynek 43, linia A-B. 88 32 

S$ Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 

legraficzne najważniejszych papierów spekalacyj- 
nych, dla użytku szanownych klientów. 


Ważne dla ; 

PP. Kupców i Subjektów! 

Pośredniczę w umieszezaniu subjek- 
tów handlowych we wszelkich gałęziach 
tegoż zawodu. 
~ Feliks Bielikiewiez, 

agent handlowy 
|) Kraków, ul. Floryańska, 38. 394 2 3 
Dwóch młodych subjektów, uzdol- 
nionych w swoim zawodzie, z chlubnemi 
świadectwami, poszukują posad. 

Znajdą umieszczenie trzej ueznie= 
wie, chcący się poświęcić zawodowi 
handlowemu. Odpowiednia kwalifikacya 
i przyjemna powierzchowność jest po- 


żądana. 
u 
Modele paryskie. i 
MAGAZYN MÓÐ 4 
€ 


ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ 


w Krakowi , Sukiennice Nr. 19, jo 
leca na sezon letni wielki wybór ka-l 
ipeluszy damskich, kwiatów paryskich, $ 
piór strusich i fantazyjnych po o 


| 


TY<4MHS 


x H 


bardzo przystępnych. oraz 


pracownię sukien damskich. 
377 4 14 
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(sziamowe ), najulubieńsze karls- 
badzkie gatunki z małemi korona- 
mi, kwitnące w czerwcu, 12 sztuk 
najrozmaitszej wielkości złr. 12. 
Wieńee i bukiety 
wysyłają się bezustannie za za- 
liczką pocztową. 
Z uszanowaniem 
Karol Freege, 


ogrodnik handlowy w Krakowie 
ul. Lubicz 30. 


ne Nizin, poczta Gawluszowice, 
poszukuje się 402 2 3 


ekonoma, 


kawalera, od św. Jana b. r. — Podania 
nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi. 


262 6 6 


Pan Rafat Girard de Tasson, 4 


Magister Prawa, mieszkający w Paryżu. 

rue d'Assas nr. 6, podejmuje się uzy- 

skiwania wierzytelności we Francyi i w 

Algierze prowadzenia procesów i zała- 
twiania spadków. 

BĘ" Korespondencyę można prowadzić 

po polsku. 382 3 4 


zapasowych kobierców 

(10—12 metrów) przesyła według ` 

Wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem [0 ct. marki. 


powodu zwinięcia gospodarstwa od- 
będzie się dnia 12 maja b. r. 


w dobrach Zaleszany 


w powiecie tarnobrzeskim sprzedaż in- 
weniarza w drodze licytacyi. 
Sprzedane będzie: 

28 (dwadzieścia ośm) krów; 

12 (dwanaście) jałówek, wszystkie rasy 
tryburgskiej czarno srokate; 

32 (trzydzieści dwa) woły robocze; 

32 (trzydzieści dwa) konie robocze i 
28 (dwadzieścia ośm) koni młodych 1 i t . w 
% letnich. śpiewu i gry na fortepianie. 

Najbliższa stacja kolei jest Rzeszów. Płac Matejki (Kieparz) Nr. 5. 
Bliższych szczegółów udzieli zarząd dóbr| Przyjmuje zgłoszenia od g 3 do 4 po połuduiu 
Zaleszany poczta Rozwadów. 362 3 5 


Marya z Jarczyńskich 


JAWORSKA 


uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 
udziela lekcyj 1294 10 10 


Sklad Fortepianów 


w Krakowie, przy al. Sławkowskiej pod 1. 16, II. piętro 

ma zaszczyt polecić się Szan. Pnbliczności 

z doberem fortepianów i pianim 

z plerwszerzędnych fabryk, po cenach 

bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 
rancją. 

M. Waszkiewicz. 


konkurs. 


Celem obsadzenia posady e= 
kretarza przy Wydziale powia- 
towym w Bopezycach, z rocz- 
uą pensyą 1000 złr. w. a. rozpi- 

je gię konkurs z terminem do 

maja b. r. 

Posada będzie na razie prow- 
zoryGznĄą. 285 4 5 

Podania własnoręczne z dowo- 
dami uzdolnienia adresować należy 
do Prezydyum Wydziału powiato- 
węgo w Ropczycach. 

Z Wydzialu powiatowego. 

Ropczyce, d. 15 kwietnia 1884, 


Młoda Niemka 


fo zaa miejsca przy dworze na wsi 
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Magister farmacyi 


Połak, z wyższem wykształceniem i kiłkunasto- 
letnią rutyną kierownika, najlepszemi dowodami 
swej działalności opatrzony, ehciałby jedynie 
z zamiłowania fachowego, znaleźć odpowiednie 
umieszczenie, bez wzgledu na warunki, których 
określenie przyjmuje pod znakiem: „Magister 
farmacyi- w Krakowie, ulica Długa, l. 38, piç- 

tro 2, front. 41713 


Maszyny rolnicze 


wszelkiego rodzaju poleca fabryka „Um- 
rath“ po cenach oryginalnych fabrycz- 
nych. — Skład w Krośnie u Jana 
398 3 3] Lazarowicza. 2464 3 3 


o gagpodarstwa lub zajęć domowych. 
isty podädresem: ©. N. poste-restante 
Cieszyn, Sląsk austr. 


Róże pieniowe 


NOWA REFORMA 
Dom Mandlowy 
J. Wentzi w Krakowie 


A. SIEDLECKIEGO |oaośuie do ogłoszenia Banku Polskiego w Warszawie przyjmuje 


zlecenia dla wyrobienia nowych arkuszy kuponowych do 
Obligów Skarbowych i Listów Likwidacyjnych 
Królestwa Polskiego, 


licząc */,*/, do "°l w stosunku do sumy, bez żadnych innych 
kosztów. 


Kraków, dnia 1 kwietnia 1884 r. 324 10 20 


$ Z dniem Ł maja 1884 otwiera się 


$: w Krakowie 


HOTEL EUROPEJSKI | 


Nowo zbudowany, obok dworców, kolei żelaznej północnej 
Cesarza Ferdynanda i galicyjskiej Arcyksięcia Karola Lu- 
dwika, przy*stacyi kolei konnej, mieszczący w sobie około 
80 pokoi, gustownie i wygodnie urządzonych z stajniami 
i ogrodem. — Pokoje od 60 ct. za dobę i wyżej; dłuższy 
pobyt po zupełnie niskich cenach. 

Oddając go do użytku, Zarząd dołoży wszelkich sta- 
rań, aby obok cen umiarkowanych, czystości, wygód i 
puukitualnej usługi, zasłużył na łaskawe względy Szano- 
wnych Gości. 
Æ 44110 
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Zarząd Hotelu. 


W 


gh Gr 


Jego Król. Mości 


Szwedzkiego 


Przez wysoki rząd 


KRÓLAŻ 
uprzywilejowany $=- Es Dr. Fr. Lengiela 


BALSAM BRZOZOW Y 


Już sam sok roślinny płynąey z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znanym jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najlepszy Środek upiekszający; jeżeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą- 
dzanym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 


Jeżeli pasmarujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiein, to już na drugi dzień odpada 


prawie nieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje się bielurką i delikatną. 


Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwę, 

cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- 

trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cerv, — Cena słoika z opisem 
użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nahycia w aptece W. REDYKA 


w750 


Kraków 24 Kwietnia 1884. 


W niedzielę dnia 4 maja 1884 
odbędzie się o godzinie 5 popołudniu 
w sali szkolnej 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa Zaliczkowego 
w Cieszanowie, 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Rady nadzorczej. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1883. 

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dy- 
rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za czas od 1go 
stycznia do 31 grudnia 1883. À 

4. RAR 0 nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku 
zr. 1888. „= 

5. Wybór 12 członków Rady nadzorczej. 

6. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcyi na lat trzy. 

7. Wnioski Członków i Rady nadzorczej. , 

8. Zmiana Statutu $ 24. 


Rada nadzorcza Towarzystwa” zaliczkowego: w Cieszanowie. 
Stow. żar. z nieogr. poręką. 
Przewodniczący 481 


Sekre 
Ks. Józef Kozik. a 


Jakób Pëtryszak. 


i ME | Zmiana lokalu! ki i 


pF Z dniem I6 kwietnia b. r. ke | 
przeniósł niżej podpisany swój 
FE Sklad piwa % 
Okocimskiego i zagranicznego 
z ulicy Sławkowskiej Nr. 22 
WEB na ulicę $. JANA Nr. 5 na dole, TEE 
(gdzie dawniej był skład piwa tenczyńskiego). 
Z uszanowaniem 


J. Ripper. 


Zmiana lokalu. 


355 7 8 


TZmiana lokalu! 


za 


Pracownia sukien i kapeluszy 
ulica Wiślna Nr. 9, 
przyjmuje nadal obstalunki i wykonywa w najkrótszym czasie. 
326 6 6 Klementyna Chojecka. 


4 JANA HOFFA 
piwo zdrowotne z wyciągu słodowego. 


Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, niedokrewność i nieregu- 
łarne działanie organów dolnych części ciała. Bardze dobry uznany środek wzma- 
eniający da rekonwalescentów po każdej chorobie. Cena butelki 60 cnt. 


JANA HOFFA 


zgęszczony wyciąg słodowy. 


Dla cierpiących na piersi i płuca, ga zastarzały kaszeł, nieżyty, cierpienia krtani. — 
Pewny skutek, bardzo przyjemny do używania. W bute;kach po złr. 1:12 i 70 out. 


| — zz 


Górz, 2 kwietnia 1883 r. 

Pański Hoffa zgęszczony wyciąg słodowy nadzwyczajnie mnic 
wzmocnił, wynurzam więc łanu podziękowanie za ten doskonały i leszniczy wyrób. 
Proszę o ponowne przysłanie 10 fiaszek zgęszczoncgo wyciągu sło- 
dowego. : 4 szacunkiem 


Konstanty kawaler Dąbrowski, c. k. kapitan. 


Podhajczyki pod Lwowem, 28 marca 1883 r. 

Wielmożny Panie! Pańskie wyborne cukierki stodowe rozgoiowane 
w piwie zdrowotnem z wyciągu słodoweg0 okazują się jako nie- 
zrównany środek w silnym nieżycie płuc, ktory zdawał się opierać wszel- 
kim uż wanym środkom iekarskin. Niniejs<eem wyrażam najgorętsze podziękowanie za 
Pańskie wyborne wybory lecznicze i pro..; o szybkie nadesłanie 13 butelek Jana Hoffa 
piwa zdrowotnago z wyciągu słodowego i v woreczków piersiowych cukierków słodowych 
Za zaliczkę pocztową. wysokim szacunkiem 


Jan Tokar, proboszez. 7 
Wielmożny Pania! Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jana Hoffa piwa 

z wyciągu odowega. 
Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r. 
Jam kawaler de_Bejan. 


orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną. 


w BOCHNI J, Micbnik; w BORYSŁAWIU F. Hajceki; w BRZEŻANACH A. Durst, Dembińsk 
rer apt, w DROHOBYCZU J. Aichmüller, Dobrzenicki apt; w GORLICACH S. Biru; w GRÓ 


Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie i za przyrządy wzmocnienia zdrowia, 


P © D P I S X: 
Jej Król. Mość Królowa angielska Wiktorya. — Jego Król. Wysokość książę Edynburski. — 
Spenżer, prezydent wystawy. — John Eric Erichsen, prezes komitetu. Mark — AH. Jude sekretarz. 


Na kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilność, wychudnięcie, słabe trawienie, naj- 
więcej uznane środki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej ehorobie. 


O nn 
I 58 razy premiowane. | Firma założona 1847. | 


Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu siodowego pana 


JANA HOFFA, c. k. nadwornego dostawcy, c.k. radcy, 


nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, l.. skład fabryczny: Graben, Braunerstr. B, fabryka: Grabenhof, BrAunerstrasse. 2. 


Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojniejszych osób w roku 1882: Cesarskie Wysokości arcyksiążę Karol Ludwik, arcyksiążę Fryderyk, k. Wysokość książę Walas, 
księżniczka de Ligne, księżna Uldenburska, księżniczka heuss, panna Y. Ferenczy, lektorka Jej Cesar. Wysokości Cesarzowej. Jej Cèsar. Wysokości księżniczki Maryi Waleryi bu 1a 
Angielska, rodzina Metternichów. Clam-Gallas, karacsonyi, basthyanyi, komer J. Ekscelencya jenera? broni Pnilippovie, hrabia Wurmbrand i t. d. Polecone przez 
lekarzy profesorów, doktorów Bamborgera, Sehófiera, Schnitzlera, uranichstattena i wielu innych w Wiedniu. 


PODZIĘKOWANIA Z MONARCHII. 


jana Hoffa czekoladę słodową pijają często n dworu. Kto ją raz zaprowadził zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i posila, a wedle 


Główne sklady w Krakowie: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, W. Redyk, E- Radler, A. Siedlecki, F. Gralewski, 
apt; J. Janiga gl. Rynek 41. W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch, kupiec; 

spt; w BUCZACZU Kercel i Jeżewski; w CZOREKOWIE L. Noss apt; w DEMBICY H. Zaude- 

DKU A. Lippus; 
N. Lllenberg; w JAŚLE T. W. Brąglewicz; w KOŁOMYI, J. Sidorowicz, E, Stenzel; we LWOWIE 5. Rakai p. Mikolusch, J. Beiser-apt; w MONASTERZYSKACH L. Zaraki apt; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, Jakubowski, J. Grossbard; w PODGÓRZU Skskalaki apt., w PRZEMYŚLU M. Krug; w PODWDŁOCZYSKACH G. Morawetz; w RZESZOWIE A. Karpiński apt.; „RAE 
et Co., E. Neugebauer ; w SAMBORZE K. Maresch zpt., J. Aleksiewicz aptek; w SANOKU J. Rynczarski; w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz apt, w STRYJU D. J. Nussenblatt et 

to.; w TARNUPOLU Jamrogiewicz, C. Kahane; w TARNOWIE W. Miildner et Comp.; w ŻALESZCZYKACH C. Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardasz. 


wy „JANA HOFFA | 
piersiowe cukierki z wyciągu słodowego. 


Na kaszel, ohrypkę, zafiegmienie niezrówuany. 4 powodu licznych naśladowan uprasza 
się nważać na nioi ieskie opakowanie Ï znak ochrony prawdziwych eukierków z wyciągu 
słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15i10«nr. 


nv. JANA HOFFA 
czekołada słodowa. | 


Bardzo posilna i wzmacniająca dla osób słabych i nerwowych. Jest bardzo smaczna | 
i szczególniej do polecenia, jeżeli użycia kawy jako nadto poruszające jest wzbronione. 
Paczka */, kilo złr, 1:80, e. 90i 60, Ya kilo złr, 247, 160 i Ti 


pierwszorzędny: h 


Proszę o przysłanie za zaliczką pocztową 6 butelek piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego i należących do tego piersiowych cukierków słodowych. Dobra opinia żądanych 
wyrobów słodowyek w użyciu ich na cierpienia piersiowe okazuje się słuszną. 

Wołosianka, poczta Skołe, 15 grudnia 188% r. Z szacunkiem 

J. Rewakowicz Proboszcz. 


Arco w połudn. Tyrolu, 10 stycznia 1883 r. 

Wielmożny Paniei Z powodu znakomitego skutku leczniesego Panskiaj Jana Hoffa 
głodowej czekolady zdrowotnej, co poświadcza własne moje ciało, dostojne i bogate panie 
sympatycznie się o niej wyraziły, tak, że Pańskie wyroby znajdują w Szwajcaryi słuszną 
siawę 1 szybki popyt. Upraszam zatem uprzejmie o ponowne Przysianie |. funtów B4odo- 
wej czekolady zdrowotnej Nr. l. Należytość wysyłam przekazem pocztowym. 

Medikon pod Wetziko (w Bzwajcaryi). 4 wysokim szacunkiem 

Elżbieta Ramp, żona dyrektora, 


Pan Dr. Nikolai w Triebel oświadcza: „Pańska czekolada słodowa jest najwy- 
borniejszą, jaką znam, i zastuguje na zupełne uzuanie. Stosowałesi zawsze ten przyjemny 
napój z dobrym skutkiem leczniczym w pizawiekłem osłabieniu żołądka, w utrudnionem tra- 
wieniu i w ogólnem osłabieniu * 163 25 36 


Oświadczenie: Poczdam 1878 r. Proszę o nujszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
czekolady słodowej. Hrabina y. Alten. hotel z. Einsiedler. 


w GRYBOWIE A, Muszyński; w JAROSŁAWIU J. Rohm, J. Wisłocki apt.; 


Paryż. 


Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


